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poleca powróciwszy z Paryża najnowsze paryskie towary 
galanteryjne. 


Opalanie gazem nie jest wprawdzie nowością, 
istnieje ono bowiem w różnorodnych rodzajach już 
od lat kilku. Nie mogło jednak zjednać sobie roz- 
powszechnienia, bo wielkie wady, a mianowicie 
woń i zbyt wielka konsumcya gazu 
przeszkadzały temu zawsze. Nareszcie udało się zna- 
nemu tachnikowi wiedeńskiemu p. Fryderykowi 
Siemensowi, właściciełowi fabryki aparatów gazowych, 
patentowanym systemem „regeneratio* wady te tak 
zupełnie, a korzystnie usunąć, że piece i kominki 
jego słusznie uważać możnu za najwyższą zdobycz 
na pelu techniki ogrzewania, a to tem bardziej, o 
ile ża wykonanie tych pieców odpowiada wszelkim 
wymaganiom od najbogatszych eż do najprostszych, 
zwlaszcza o ile to się tyczy biur, sklepów, koryta- 
rzy itd. (Patrz inserat na ostatniej stronicy). 

Pa” KOMI KIARIE: A B SĘ AN A 
U p n 
Przeglad polityczny. 
Lwów 22 listopada. 

Wybory sejmowe w gminach włościań- 
skich Czech wypadły tak, jak przewidywano. 
Jak zawsze, 49 okręgów przewaźnie czeskich 
wybrało po łów czeskich, 30 okręgów posłów 
niemieckich. Pod względem narodowościowym 
został więc zachowany status guo ante; podział 
Czech na terytoryum czeskie 1 niemieckie jest 
już przeprowadzony. Wprawdzie specyalny ko- 
mitet „mężów zautania czeskich mniejszości" 
dla 9 okręgów niemieckich zalecił kandydatów 
czeskich, aby skonstatować głosy wyborców 
czeskich w okręgach niemieckich, ala nietylko 
żaden z tych kandydatów nie zdobył mandatu, 
lecz nawet wszyscy razem nie otrzymal: zna: 
czniejszej liczby głosów, jak na odwrót spora- 
dyczni samodzielni kandydaci niemieccy w okrę- 
gach czeskich nie uzyskali jako tako powa- 
żnej ilości głosów. 

Co dotyczy 49 okręgów czeskich, to ko- 
mitet młodoczeski zalecał tylko 47 kandyda- 
tów, gdyż w 2 okręgach komitety lokalne nie 
zgodziły się na kandydata. W 46 okręgach 
zwyciężyli kandydaci młodcczescy, w dwóch 
okręgach samodzielni kandydaci włościańscy 
Stastny i Rataj, w ckręgu budziejowickim wy- 
brany samodzieluy kandydat staroczeski dr. 
Zatka przeciwko kandydatowi niłodoczeskierau 
Perghardtowi. Gminy włościańskie Czech, w 
których od dawna radybksliam snejdował głó- 
wuy punkt oparcia, całkiera więc odwróciły się 
od siaroczachów. Dr. Rieger w swym dawnym 
okręgu wyborczym semilskim, gdzie bywał wy- 
bierany jednomyślnie, tym razem nie uzyskał 
gni jednego głosu. Rzecz ciekawa, jak łatwo 
czasem lud zapomina o wielkich zasługach da- 
wnych ptzywódzeów, aby sypać oklaski dekla- 
matorom ostatniej chwili! 

Komitet stronnictwa niemieckiego załecił 
28 kandydutów, gdyż w 2 okręgach komitety 
lokalne nie zgodziły się na kandydata. Okręgi 
niemieckie wybrały 27 kandydatów stronnictwa 
liberalnego, 2 kardydutów niemiecko-narodo- 
wych i jednego kandydata katolickiego Kletzen- 
bauera w Kaplieach w pełudniowych Qaechach, 
gdzie przeważa wpływ ks Schwarzenberga. 
Zdaje się jednak, że ci trzej posłowie wstąpią 
także do klubu niemieckiego. W każdym razie 
bardzo głośny ruch niemieceko-narodowy przy- 
najmniej w gminach włościańskich nie osłabił 
zaiacznie pozycyi dawnego stronnictwa niemie- 
ckiego i nie zgotował mu podobnej klęski, ja- 
kiej staroczesi doznali w okręgach czeskich. 


Prawosławie odezwało się nareszcie na 
encyklikę papieską o zjednoczenin wszystkich 
chrześcijańskich wyznań. Namyślało się prze- 
szło rok, bo ta encyklika wyszła w lipcu 


magazyn gfrianteryjny, 


1894go, mogło zatom dać odpowiedź poważną 


w tonie, jeśli nie głęboką rozumowaniem. Obacz- 
my tedy jak wygląda ten manifest, podpisany 
przez patryarchę konstantynopolitańskiego i 
trzynastu metropolitów wschodniej cerkwi. Mo- 
żemy podać ten akt tylko w streszczeniu, bo 
oprócz wstępu 1 zakończenia zawiera on 25 
dlugich artykułów, a nadto sporo wyciągów 
z pism Fociusza, Bazylego Wielkiego i Win- 
centego z Lerynu — co wszystko nie nadaje 
się do politycznego dziennika. 

Wstęp, dający dokładne pojęcie o tonie 
manifestu, jest w dosłownem tłómaczeniu taki: 
„Głęboka boleść i wielki smutek ogarnia serce 
każdego gorliwego wyznawcy prawosławia, 
który szczerze dba o sławę Bożą, gdy widzi, 
jak nienawistnik dobra, morderca ducha, nie 
chcąc naszego zbawienia, ciągle się kusi o za- 
sianie chwastów na niwie Puńskiej, aby zagłu- 
szyć na niej pszenicę. Za jego staraniem już 
nieraz wyrastały herezye, które szkodziły i 


szkodzą dziełu zbawienia rodzaju ludzkiego, - 


i które, jek zgniłe pędy i konary, powinny być 
odciuane od zdrowego pnia świętej prawosk- 
wnej cerkwi, jedynej Chrystnsowej. Ten-to 


| wróg Prawdy sprawił, że liczie narody Za- 


chodu odpadły od prawosławia, albowiem na- 
tchnął biskupów rzymskich duchem nadzwy- 
czajnej pychy i skłonił ich do zaprowadzenia 
zdrożnych i przeciwnych Ewangelii nowinek. 
Lecz niedosyć tego. Oto papieże rzymscy nie 
pomijają żadnej sposobności, aby błędami swy- 
mi zarazić i do herezyi wciągnąć jedynie po- 
wszechną, niezachwianą w pierwoinej wierze, 
prawdziwie OUhrystusową cerkiew wschodnią. 
W tym celu zaczęli oni nierozumnie zabiegać 
o doprowadzenie do skutku wymyślonej przez 
siebie jedności. : Teraźniejszy Papież Leon XII 
ogłosił odpowiednią encyklikę dv wszysikich 
władzców 1 narodów, wzywając do owej jedno- 
ści, którą rozumie jako poddanie się wszyst- 
kich wyznań pod wolę rzymskich biskupów, 
albowiem, jak utrzymuje, są oni namiestnikami 
Chrystusa na ziemi i szafarzami zbawienia. 
Dopóki papieże będą się trzymali różnych wy- 
myślonych przez siebie nowinek, które odrzuca 
cerkiew prawosławna, trzymająca się wiernie 
nauki Apostołów i podań z pierwszych wie- 
ków chrześcijaństwa, dopóty wołania o jedność 
będą daremne i puste. bDiatego mysmy dotąd 
pormujali milczeniem odezwę Leona XIL, uwa- 
żając za nieużyteczne przemawiać do tych, 
którzy nas słucnać nie eh'ą. Jednakże od pe- 
wnegy Czasu papieszi Kościół, porzuciwszy zu- 
pełulie drogę przekonywania i dysput, począł 
ku ogólnemu zdziwieniu i żgurszeniu” pocywać 
w swe sieci prostaczków prawosławuych, a 
czyni to przez owych „chytrych działaczy”, o 
kiórych Pismo Święte mówi, że przybierają po- 
suaó chrystusowych Apostołów; wysyła ou na 
Wschód prawosławny swe duchowne osoby, 
które się stroją w szaty prawosławnych kapia- 
nów i wymyślają przeróżne chytre sposoby dla 
osiągnięcia swych agitatorskich celów. W sku- 
tek tego stało się naszym obowiązkiem ogłosić 
nasz niniejszy patryarszy list, aby ochronić 
wiarę i cnotę prawosławną. * 

Po tym wstępie mauıfest wylicza nastę- 
pujące „nowinki“, zaprowadzone w Kościele ka- 
tonckiia: 1) Duch Św. pochodzi od Ojca i Sy- 
na, nie zaś od samego Ujca; 2) Chrzest odby- 
wa się przez polewanie wodą, w nie przez trzy- 
krotne zanurzenie w nią; 8) Przy mszy św. 
używa się przaśnego chleba zamiast kwaśnego; 
4) Komumkaatcy są pod jedną postacią; 5) Za- 
prowadzono dogmat o Niepokalane poczęciu 
N. P. Margi; 6) Ogłoszono meomylność papie 
ską w rzeczach wiary; 7) Uzneno rzymskich 
biskupów za naczeliików całego Kościuła i Na- 
tmiestników Chrystusowych. "Takich zarzutów 
jest jeszcze wiele, ogółem 26, ale re ztę pomi- 
jamy, bo zbyt są subtelne dla świeckich czy- 
telników. Każdy zarzut jest osobno umotywo- 


"MARYNIA IWANÓWNA. 


(Z życia). 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Marynia została więc w Pańkowskim 
dworze 

Chodziła z klneznicą do krów i do ogro 
du, pane przestała się juź bać tak jak dawniej, 
a nawet, kiedy się czasem z nim spotkała, pod- 
chodziła i całowała go w rękę, nie uczyła się 
oczywiście niczego, bo nie było komu jej u- 
czyć. Prócz daiewek piekarnianych i praczki, 
mało co wyżej stojącej pod względem wykształ- 
cenia, nie było innej kobiety w domu tylko 
stara klucznica, która nawet przy najlepszych 
chęciach niczego by jej nie potrafiła nauczyć. 

Czasem więc przychodziło Rawiczowi na 
myśl, że mu żyd w worku przywiózł kłopot, 
bo cóż robió z tem dziewozęciem w domu, 
w którym kobiet nie ma? 

Pewnego dnia zameldowała się kluczaica 
prosząc o sudyencrę, i z wielką nieśmiałości, 
a naturalnie i ze łzami, presila go pokornie, 
czyby tej Maryni nie można oddać gdzieś na 
naukę ? 

— Jakto, już się rani sprzykrzyła ? 
— Nie, wielmożny panie, to takie poszciwe; 

ale ona sema chciałeby się koniecznie czegoś 
uczyć, żeby mieć sposób do życia; nieraz pła- 
cze i powiada: „Jak nie nie będę umiała, to 
czemże będę? prostą dziewką”. 

To jeszcze większego klina zabiło w gło- 
wę Rawiczowi. Powsyślał sobie, że ma przecież 
jakieś obowiązki dla tej sieroty, którą mu pan 
Bóg nasłał w żydowskim worku, a musiał ją 
nważać za sierotę, skoro ojciec nie Żył, a ma- 
tka jej się odrzekła, 

Co z niej będzia? -—- myślał sobie -— bez 


nia, wyrośnie dziko jak chwast pod płotem. 
A nuż, broń Boże, będzie przystojna, na co sią 


w kredensie.. Oczywiscie pójdzie nu marne, 
Zaczął więc jeździć od jednej do drugiej 
sąsiadki, opowiadał w jaki sposób Marynia się 
znalazła u niego, i zapytywał, czy która u tych 
pań nie chciałaby jej wziąć do garderoby. 
Niektóre wierzyły, inne uśmiechaty się 
złośliwie, podejrzywając, że Rawicz ma dla 
tego dziecka bliższe obowiązki. 

Wszystkie prawie panie z sąsiedztwa by- 
wały w kawalerskim domu Rawicza; otóż 
przyjeżdżając, kazały sobie pokazywać Mary- 
nig, i pilnie śledziły, czy nie wyna,dą jakiegoś 
zdradzieckiego podobieństwa w rysach twarzy. 
Pomimo najszezerszych chęci żadnego podo- 
bieństwa nie odkryły, bo istotnie nie mogło o 
niem byó mowy — a typy 1 rysy twarzy tak 
były różne, że nawet złosliwość bliźnich mu- 
stała w tym razio dać za wygranę. Wziąć jej 
jednak du siebie żadna nie chciała. 

Nareszcie jedna z tych pań, młoda męża- 
tka, bardzo ładna i muła, wychowana w „Sacrć 
Coeur*, zaproponowała Mawiczowi, żeby Mary- 
nię umieścił w zakładzie sierór (Orphelinat) 
znajdującym się przy tym klasztorze, za opłutą 
jednorazowego datku oraz kosztów tak zwanej 
wyprawy. gą] 

Rawicz chwycił się tej myśli tem chęt- 
niej, że mu spadał ciężar z sumienia; oddaw- 
szy ją tam bowiem, mógł sobie powiedzieć, że 
zrobił dla niej wszystko, czegoby od niego wy- 
magać mogło sumienie, dla sieroty znalezionej, 
prawie podrzuconej. 

Owa pani bardzo gorliwie zajęła się spra- 
wą sieróty, przeprowadziła całą koresgonden- 
cyę z przełożoną klasztoru i juz we wrześniu 
z końcem wakącyi, Marynia znalązła się w kla- 
BAŁOTZE, 


Naczelny 


| 
żadnej opieki kobiecej, i żadaego wykształce- | 


zanosi, a tu tylu młodych chiupeów w stajni 1į 


wany w sposób dość oryginalny, bo naprzy* 
kład pyta manifest, jakiem prawem Apostoł 
Piotr jest uważany za założyciela Kościoła 
rzymskiego, kiedy nigdy w Rzyraie nie był, bo 
chociaż inaczej utrzymują kościelni pisarze ka- 
toliecy, to jednak kłamią. Zapytamy tu od sie- 
bie, czy kłamią także kroniki starorzymskich 
pogańskich pisarzy, czy kłamie mamertyńskie 
więzienie? Lecz — mówi dalej manifest — je- 
śliby nawet Św. Piotr był w Rzymie i założył 
tam Kościół, to nie może się uważać za jego 
Naczelnika. Słowa Chrystusa: „Tys jest Piotr, 
a na tej skale zbuduję Kościół Mój“ fałszywie 
tłómaczą łacinnicy, albowiem tak było: Św. 
Piotr wyznał swą wiarę p zed Panem, który 
wtedy rzekł owe słowa w tera znaczeniu: „oto, 
dobrześ powiedział Piotrze! taki jest Mój za- 
kon, a jest on skałą, na której zbuduje mój Ko- 
ściół.* Dalej manifest używa takiej adwokackiej 
sztuczki: jeżeli $w. Piotr trzy razy zaparł się 


me Siana 


Chrystusa, trzy razy zbłędził, a i potem nie 


zgadzał się ze Św. Pawłem, to jak może być 
uważany za nieomylną głowę Kościoła? Mani- 
fest utrzymuje, że w pierwszych dziewięciu 
wiekach chrześcijańskich rzymscy biskupi nie 
mieli władzy nad innymi biskupami anı wło- 
skimi, ani hiszpańskimi, aui zgoła nad żadny- 
mi. Wszyscy oni byli równi i całkiem od sie- 
bia niezależni, a tylko jedna władza była od 
nich większa: władza soborów. Faktem jest je- 
dnuk, że sobory zwoływali papieże, a inni bi- 
skupi zwoływać nie mogli i że papieże byli 
przed władzą cesarską orędownikami wszyst- 
kich spraw chrześcijańskiun od skrajnego za- 
chodu do skrajnego wschodu. Manifest nie mo- 
że powiedzieć, iż to jest nieprawda, bo to przy- 
znają dawni pisarze wschodnich wyznań; więc 
| łómaczy wyjątkowe stanowisko rzymskich bı- 
skupów tem, Że przebywali w stolicy cesar- 
listwa. „Ojcowie Kościoła, uwzględniając ważne 
stanowisko biskupa Rzymu, jako biskupa stoli- 
cy państwa chrześcijańskiego, oddawali mu 
większą cześó, obdarzyli przywilejami honoru 
„ponad wszystkich inuych biskupów, ale przy- 
tem patrzali na niego, jako na pierwszego mię- 
dzy równymi. Kiedy zaś stolica państwa była 
przeniesiona do Carogrodu, wszystkie te przy- 
wileje czci i honoru przeszły do patryarchy 
konstantynopolitańskiego.* Oto takie są wszyst- 
kie argumentacye manifestu. 

Następnie list prawosławnych zwierzchni- 
ków oświadcza, że nie jest i nie może być prze- 
ciwny zjadnoczemu wyznań, slbowiem dążyć do 
tego nakazują słowa Zbawiciela: „Będzie jeden 
pastera i Jedna owczarny*. Ci zwierzchnicy, 
autorowie listu, nie zastanawiają się mad tem 
jak pogodzić ich twierdzenie, 1% każdy biskup 
powinien być zupełnie niezależnym i nujwyż- 
szym kierownit.ierm swej dyecezyi ze słowami 

| Chrystusa o jednym pasterzu. Oni proponują 
zwołanie powszechnego soboru, na którym Pa- 
pieź powinien udowodnić, że wszystkie wyli- 
czone wyżej „nowinki* nie są nowiukami, lecz 
wprost pochodzą od Apostołów. Jeżeli Papież 
to udowodni, natenczas wszyscy zgodzą się na 
taką jedność, do jakiej wzywa Leon XII. Tu 
znowu widoczny jest wykręt, efektowny dla pro- 
staczków, bo jużci niku nie będzie dowodził, iż 
naprzykład kormiukowanie się pod jedną po- 
stacią (komunikowanie się świeckich, a nie ka- 
płanów, co wskazuje, iź tu nie ma zasadniczej 
zmiany), albo dogmat o Niepokalanem Poczęciu 
Nujśw. Panny Maryi pockodzi z Apostolskich 
czasów. Jest-to wykrętem dlatego, iż wutorowie 
listu zapominają umyślale, że CLrystus Pan ża- 
daych rytusłów nie ustanawiał, a wiedząc, że 
rytua: będzie potrzebny, 1 że drobne zmiany, 
uienaruszające wiaty, będą potrzebna stosow- 
nie do różuych klimatów i warunków Życia, 
powiedział: „Co zwiążecie, będzie związane, a 
co rozwiążscie, będzie rozwiązane“. Rytuał ka- 
tolicki opiera się na podaniach z najpierwszych 


W, Wschód słońca E 7 m. 
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p aż s 


Klementynach i Dekretaliach. Ausorowie listu 
zbywają tę kwestyę krótko i łatwo, mówiąc, że 
są to późniejsze zmyślenia, — pseudoklementy- 
ny 1 psendodekretalia. 

_ _ Po temwszystkiem autorowie listu zwracają 
się do narodów katolickich z gorącem wezwa- 
niem, aby przeszli na prawosławie, w którem 
jedynie prawda i zbawienie. Szkoda — powia- 
dają — aby narody tak gorliwe w wierze mar- 
nie zginęły w łacińskiej herezyi. 

Ten list niejest aktem kościelnych zwierzch- 
ników, lecz raczej czyni wrażenie rekursu uło- 

Żżonego przez wykrętnego adwokata. 


W podanym wczoraj w naszem piśmie 
hście z Wiednia o sprawie wschodniej powie- 
dziano, że sułtan honcrem zaręczył Salisbu- 
ryemu, iż reformy będą przeprowadzone. Au- 
tor tego listu, wybitny polityk, widocznie pier- 
wej dowiedział się o tem zapewnieniu suitań- 
skiem, nim ono doszło do wiadomości dzien- 
ników, bo dopiero teraz nadeszło z Londynu 
doniesienie, że na konferencyi torysów w Brigh- 
tonie Salisbury odczytał list otrzymany od sul- 
tana, który pisze. mu, że jego mowa, wygło- 
szona 9 listopada w Guildhalli londyńskiej, do- 
tknęła go boleśnie, jako zawierająca zarzuty 
niesłuszne i krzywdzące. „Sprawił mi pan wiel- 
ką przykrość — pisze sultan — właśnie wte- 
dy, gdy gorąco zająłem się sprawą reform i 
gdy postanowiłem przeprowadzić je pomimo 
nadzwyczajnych trudności, na jalie zewsząd 
napotyzam. Raformy będą wykonane nieba- 
wem 1 nieodwołalnie, co już z całą stanowczo- 
ścią oznejmiłem ministrom. Jeżeli pan wątpi o 
moich zamiarach, to wina nie moja, lecz tych 
intryg, które tworzą pewne osobistości w Tar- 
cyi 1 za jej granicami. Pańskie przekonania o- 
pitrają się na fałszywych twierdzeniach, roz- 
powszechmanych o mnie i moich zamiarach. 
Zapewniam, że reformy wprowadzę i że wszyst- 
kie akta, doryczące zmian znajdują się w mo- 
ich rękach, a ja gruntownie każdy szczegół 
studyuję. Może pau być pewny o mojej stałej 
decyzyi, a ręczę słowem honoru, iż zawodu 
nikt nie dozna, chcę zaś, by pun o term wie- 
dział, bo na jego uczucia i przyjaźne usposo- 
bienie dla mego kraju liczę, proszę zaś, abyś 
zechciał, na podstawie tego listu, wygłosić dru- 
gą mowę, ktoraby sprostowała zapatrywania 
wyrażone o muie w poprzedniej, Uczekują 
skutków tej odezwy mojej do pana z wielkim 
niepokojem“. 

Etato się więc zadosyć życzenia sułtana : 
Salisbury nietylko odczytał list publicznie, ałe 
starai "się złagodzić tor swej pierwszej mowy. 
Wyraził się bardzo serdecznie o zmarłym przed 
chwilą ambasadorze tureckim Rustemie, jako 
o cziowieku tak szluolecnym, że gdyby wszys- 
oy tacy byli w Turuyi, to o wypadkach w Ar- 
inenii nie byłoby mowy. 4 uznaniem odezwał 
się 6 staraniach sułtana i w końcu, jakby się 
zwracając do mocarstw, rzekł: „Gabinety chcą 
postąpić jak nujlepiej, niech one jednak nie 
wyobrażają sobie, źe dość skinienia jakiejś la- 
ski czarodziejskiej, aby odrazu ustąpiły głębo- 
ko zakorzenione niedoraagania. Teraz trzeba 
tylko życzyć wszystkim dość cierpliwości”. 


4 RZYMU. 


P. Darowski pisze z Rzymu co następuje: 

Poszedłem dzisiaj w stronę pałacu krolew- 
skiego, na wzgórzu Kwirynału, do kościoła św. 
Andrzeja, z powodu święta św. Stanisława Ko- 
stki, którego pamięć obchodzą tutaj co roku 
nabożeństwem w dniu 13 listopada. W gma- 
chu, przytysającym do kościoła, umarł w roku 
1568 „anielski młodzian“ jezuicki seminarzysta, 
w 18 roku życia. Co roku więc kościół o tym 
czasie ubrany jest w draperye szkarłatne i złote 
frendzle, kolumny portyku obwite są zielenią, 


czasów chrześcijaństwa, zawartych w tak zw.|a na schodach niewielkiej świątyni rozkładają 


Trzeia jej było wymyśleć nazwisko, bo 
„Iwanowna* w katolickim kiasztorze to brzmiało 
zanadto po rosyjsku. Rawicz podał nazwisko : 
„Pańkowska* od majątku, w którym mieszkał, 


1 pod tym nazwiskiem została w zakładzie za- 
pisana. 


„ Będąc kiedys we Lwowie, Rawicz ją od- 
wiedził, polecił przeiożonej, od której dowie- 
dział się, że pozostać musi tam do ukończenia 
21 lat, poczem zakonnice zajmą się wyszuza- 
niem jej miejsca bony, albo panny służącej. 


EW. 


W klasztorze przebyła Marynia lat dzie- 
sięć ; przez ten cały czas Rawicz widział ją raz 
tylko zaraz po jej oddaniu do zakładu. Bywał 
we Lwowie rzadko i zwykle na krótko, a kie- 
dy bywał to nejczęściej na wyścigach, i nie 
miał czasu, będąc bardzo zajęwym, na odwie- 
dzanie jakiegoś obcego dziecza w klasztorze. 
Sumienie jego było spokojne, gdyż zrobił dla 
niej co można było uzjlepszego w danych sto- 
sunkuch, a byłby może zupełnie o mej zapo- 
mnigł, gdyby nie to, że przed kużdym nowym 
rokiem otrzymywał coraz porządniej pisane li- 
sty z wyrazumi wdzięczności i życzeniami, 

Po dziesięciu latach doniosła mu, że wy- 
chodzi z zakładu, a zakonnice znalazly jej miej- 
sce panny służącej u hrabiny Z. znanej mu od 
dawna, gdzie miała być przeznaczoną specyal- 
nie do usług jej córki. 

Pisywała potem kilkakrotnie, donosząc, że 
z miejsca bardzo zadowolniona, że pani dla 
niej bardzo dobra i oczywiście rozwodząc się 
z wyrazami wdzięczności, Że jemu zawdzięcza 
sposób utrzymaniu się i zarobienia na życie. 

Kiedyś przed nowym rokiem odebrał od 
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obrazki, nabożne książki, odpustowym zwycza- 
jem, przekupnie. 

Wprawdzie nie zastąłem już dawnej celi 
św. Stanisława, zamienionej na kaplicę, od cza- 
su kiedy w XVIII wieku został kanonizowany. 
Gmach należał, począwszy od XVI wieku do 
Jezuitów, którzy prócz tego mieli jeszcze ongi 
konwikt przy kościele del Gesu i wielki nowi- 
cyat w t. zw. Collegio Romano. Do tych trzech 
kolegiów ściągali się uczniowie i alumni za- 
konu, tutaj więc przebywał Stanisław Kostka, 
a w blisko sto lat później, bo od roku 1543 do 
1646, Jan Kazimierz, kiedy przywdział sukienkę 
duchowną, aby ją potem zamienić na kapelusz 
kardynalski, następnie i ten porzucić, a zaślu- 
biwszy Maryę Gronzagę, wstąpić na tron rzeczy- 
pospolitej. 

W r. 1870 gmach został odebrany Jezui- 
tom, którzy wynieśli się do Castel Gandolfo, 
Albano i Mondragone, w okolicę Rzymu. Przez 
dłuższy czas mieściło się tutaj kolegium du- 
chowne południowo-amerykańskie, posiadające 
dzisiaj za Tybrem, koło mostu Margherita, 
wspaniały własny gmach, gdzie wychowywują 
się synowie z pod gorącego nieba Brazylii, 
Argentyny, Chiu, Peru itd. Przyszła jednako- 
woż chwila — temu lat siedm, a więc w r. 
1888 — kiedy rząd włoski, potrzebując gma- 
chu na pomieszczenie urzędników dworu kró- 
lewskiego przy Kwirynale, postanowił rozebrać 
część wielkich oficyn, przytykających do ko- 
ścioła św. Andrzeja. Niejeden może z czytelni- 
ków pamięta, jakiego rozgłosu u nas nabrało 
rozporządzenie królewskie: chodziło bowiem o 
to, iż w razie zburzenia starych murów, mu- 
siało paść ofiarą skrzydło, w którem przemie- 
szkiwał św. Stanisław i gdzie tyle po nim zo- 
stało pamiątek drogich sercu polskiemu i kato- 
licziemu, a więc cele, gdzie mieszkał, z tych 
jedna zamieniona na kaplicę, z barokowym, 
niesmaoznym trochę, leżącym posągiem, z ró- 
żnokolorowych marmurów, mającym wiernie 
przypominać jego postać, w sposób naturalisty- 
czny, trochę rzeczywiście w stylu gabinetu figur 
woskowych, choć niepozbawiony wyjątkowej, 
jak na czasy baroku, prostoty układu i kompo- 
zycyi Nadeszła wtedy do Rzymu, w chwili 
obawy o pamiątki po patronie, odezwa, czy 
adres, opatrzony tysiącami podpisów z Galicy1, 
Poznańskiego i Królestwa, proszący królowę 
Małgorzatę o pozostawienie pamiątki w tym 
stanie, w jakim trzysta lat, pomimo burzli- 
wych przejść, wytrwała. Pełnego skutku adres 
nie odniósł, Cela, w której, jak mi mówią, 
Leon XIII miał pierwszą Mszę, została zburzo- 
ną, część gmachu znikła, a na jej miejscu sta- 
nął dziś elegancki pałacyk nowoczesny, z na- 
pisem: „Ministerio della Casa reale“; w sam 
podobno dzień jubileuszu kapłańskiego Leona 
XLII, król Humbert miał podpisać dekret, na- 
kazujący rozbiórkę murów i w ten sam dzień 
także odsłonięty był bronsowy posąg Giordana 
Bruno na Campo dei Fiori, wśród oklasków 
całej włoskiej masoneryi, a na przekór i jako 
obelga dla Stolicy Apostolskiej. 

O tyle jednak poskutkowały instancye i 
głosy polskie, że król Humbert nakazał prze- 
nieść celę, taką, jaka była pierwotnie, do innej 
części gmachu, gdzie się oddawna mieściło po- 
mieszkanie rektora konwiktu jezuickiego i tu- 
taj sporządzono podobiznę dawnej celi, nawet 
z użyciem nietylko wewnętrznego urządzenia, 
ale 1 materyału ścian, tak, że mury pozostały 
po większej części te same. 

Kosciól i gmach doń przytykający wy- 
chodzą na boczne skrzydło pałacu K'wirynału. 
Kościoł niewielki, mały Panteon, barokowo 
przełądowany rzeźbami i freskami, w jednej 
bocznej kaplicy, pod ołtarzem, bogata trumna 
z lapis lazulri, i w niej relikwie świętego. O, i 
te przechodziły burzliwe koieje! Bo kiedy w r. 
1798 wojska trancuskie weszły do Rzymu, kie- 
dy ogłoszona była rzeczpospolita, a żołnierze 
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mu osobiście podziękować za wszystko, co mu Į dziesięciu, z owych kilku miesięcy, które tu 


zawdzięcza. 


Pisała, że panie jej wyjechały na czas 


spędzała. i 
Odjeżdżając mówiła, jakby była wdzię- 


dłuższy do Wiednia czy gdzies dalej, a ona o- | czna, gdyby, jak kiedy będzie we Lwowie, mo- 


trzymała pozwolenie na tę wycieczkę. , 

Rawicz oczywiście zezwolił, chociaż nie 
miał wyobrażenia o czem z nią będzie mówił, 
i jak odegra rolę przybranego ojca. 

Kiedy przybyła z kolei, zadziwił się, wi- 
dząc bardzo ładniutką 1 elegancką z szykiem 
wielkomiejskim ubraną panienkę, której byłby 
nigdy nie poznał, widziawszy ją jeszcze przed 
dziesięciu łaty w uniformie kiasztornym. Dale- 
ko większe jednak było jego zadziwienie, kie- 
dy po pierwszych skrapianych łzami wyraże- 
niach wdzięczności zaczął z nią spokojnie roz- 
mawiać i znolszł w mej wykształcenie, które- 
go się wcale a wcale nie spodziewał, Zaczął 
więc wypytywać, czego jej w klasztorze uczo- 
no i dowiedział się, że uczono szycia, robót, 
haftów, krawiectwa, kucharsiwa, prania, a co 
do głębszych umiejętności, katechizmu i histo- 
ry1 świętej. Zwpytai, czy niczego więcej nie 
czytału, ua co ona z pewną duma odrzekła, że 
wyczytała całą bibliotekę urabianki, która ją 
bardzo lubi i chętnie Jej pozwala książek 1 
cytowała tytuły maóstwa książek, które prze- 
czytała. „ję 

— A po rusku czytać nio zapomniałaś ? 
— Nie wiem, proszę wielmoznego pana, bom 
nia czytała anı razu. 

Przyniósł z biblioteki tę samą książkę ru- 
ską, z której czytała przed jedenastu przeszlo 
laty, ale już czytanie szło bardzo koszlawo, le- 
dwie pojedyncze litery poznawała. 

W krotkie przeciągu czasu, przez który 
bawiła w Pańkowie, okeszła wszystkie kąty, 


rę 
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witała się jak z dawnymi znajomymi nietyłko 


niej list z prośbą o pozwolenie, ażeby do niego | z ludźmi, którzy jej zavuralnie nie poznawali, 
przyjechała, bo nie widziała go od lat dziesię- |ule z drzewami, ogrodem, krowiarnią, bo wszę- 
| ciu przeszło, a bardzo jej na sercu leży, żeby I dzie pozostałą jakies wspomnienie z przed lat 


gła się z panem widzieć. 

„,  lstotnie będąc tam kiedyś, poszedł do hra- 
biny Z, której oczywiście Marynia sto razy 
opowiadała swoją historyę i ona pierwsza za- 
częła mówió Rawiczowi o jego wychowanicy i 
kazała ją zawołać. j 

„Powtórzyło się to kilka razy, kiedy tylko 
Rawicz był we Lwowie, co się jednak rzadko 
zdarzalo. 
= Ostatnim razem kiedy wychodził od hra- 
biny, czekała na niego na schodach i zapytała, 
czy może wkrótce napisać w bardzo ważnej 
sprawie. Odpowiedział oczywiście potakująco, 
dziwiąe się, co to może być za ważna sprawa. 
Przypuszczał, że chce porzucać służbę i to go 
dziwiło, bo sama przyznawała, że jej tam do- 
brze, a obie panie wyrażały się o niej z wiel- 
kiem zadowolnieniem. 

W kilka dni po powrocie do domu, ode- 
brał od niej list polecony, w którym najnai- 
wniej w świecie zapytywała go o radę, czy ma 
iść za mąż, czy nie? 

Na wsi, w majątku hrabiny, w którym 
wraz ze swojemi paniami przepędzała całe lato, 
starai się o nią nadstrażnik finansowy, state- 
czny człowiek, mający nadzieję awansu na re- 
spicyenta, jak pisała, jednak jej się daleko le- 
piej podobał jego brat młodszy, bardzo przy- 
stojny podoficer w ułańskim pułku, ale, jak 
mówiono, bardzo lekkomyślny 1 zdaje jej SIę, 
„że ona mu wcale nie w myśli*. Kończyła pro- 
śbą o radę, czy można wyjść za kogoś za mąż, 
jeśli się kocha innego i to jeszcze rodzone- 

o brata. 
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rabowali i niszczyli kościoły, jeden z bracisz- |ekiego głosowanie odbyło się imiennie. Gło- | pierwszych. Boć w dniu, w którym, po odrzu-| nie wynosi to wiele, lecz co tylko wpływa, |cel i pociągnął za kurek. Oba strzały padły 
sowało 79 radnych. Za zmianą statutu oświad- | ceniu na bok idei moralnych, władze społeczne | zabieram sobie. 


ków zakonu, aby uratować drogie relikwie, wy- 
kradł je z trumny, skutkiem czego one wędro- 
wały rozprószena po Austryi, Polsce, Niem- 
czech, póki w części nie wróciły później do ko- 
ścioła św. Andrzeja, z wyjątkiem czaszki, która 
podobno dostała się do kościoła Jezuitów w E- 
xaeton, w Holandyl. 

Na ołtarzu jarzy się dzisiaj od świec i 
pełno kwiatów. Mszę uroczystą, przy ciele 
świętego odprawił J. E. kardynał Steinhuber, 
Jezuita. 

„Z kosciola przechodzi się przez zakrystyę 
na pierwsze piętro, gdzie, jak powiedziałem, 
znajdują się cele i kaplica z posągiem rzeżbia- 
rzą Le Gros, z zeszłego wieku. 

, Posąg otoczony jeat także kwiatami i świe- 

cami, tak, że leżący święty, przy całym natu- 
ralizmie kompozycyi, wygląda jak gdyby leżał 
na katafalku. Postać świętego jest wyrobione 
z białego kararyjskiego marmuru, na nim su- 
kienka jezuicka z czarnego kamienia, a leży 
święty na łoświ z żółtego, pięknego marmuru, 
tak, jak może w dniu śmierci leżał, z obliczem 
spokojnem ascety. Artysta starał się radać 
zmarłemu piękne rysy, wyraz anielski, tak sa- 
mo, jak słynny malarz hiszpański, Ribera, na 
obrazie, będącym w galeryi Borghese, gdzie 
św. Stanisław Kostka przedstawiony jest jako 
młody seminarzysta, z dzieciątkiam Jezus na 
ręku; obraz wyborny w technice, świetnie ma- 
lowany, ale bez wybitnej charakterystyki po- 
staci. Przy posągu świętego zastaję kilku semi- 
narzystów, kilku zakonników modlących się 
gorąco, wreszcie i turystów, korzystających ze 
sposobności, aby obejrzeć ciekawości dawnego 
konwiktu. Główna cela, t. j. kaplica i przyie- 
gające pokoiki ubrane są w obrazy, w stylu 
Karola Maratty i relikwia innych świętych, 
zabytki zapewne pojezuickie, które tu, przy 
rozbiórce, powędrowały. 
ć Ostatnie wiadomości z Turcyi, groźne 
zomplikącye, jakich pastwą mogłoby paść 
państwo półksiężyca, zwróciły na siebie, zaraz 
od pierwszej chwili, uwagę Watykanu. U ile 
dotyczy Turcyi, Stolica Apostolska może tyl- 
ko życzyć sobie utrzymania status quo. Stosun- 
ki Watykanu z sułtanem w ostatnich czasach 
nie pozostawiały niemal nie do życzenia, a 
wiemy, że Leon XIII nosi się z myślą usta- 
nowienią wielkiego instytutu duchownego w 
Konstantynopolu W razie katastrofy, pa- 
piestwo znalazłoby sią wobec niezmiernych 
trudności Kto otrzyma Konstantynopol? Kto 
zajmie Syryę i miejsca święte? Wreszcie, 
jaki obrót wezmą plany Leona XIII-go w 
sprawie połączenia obu Kościołów, jeśliby in- 
ne państwo osiadło nad Bosforem ? Czyby 
to nie było śmiertelnym ciosem dla daleko 
sięgających widoków Ojca Świętego i czy- 
y one nie zostały zniszczone jednym za- 
machem ? 

Przed sądem przysięgłych tutaj rozpoczął 
się proces wspólników znanego anarchisty, 
Pawła Legi. Jak wiadomo, w czerwcu 1894 
roku, Lega strzelił na ulicy z rewolweru do 
jadącego na posiedzenie parlamentu, ministra 
Fr. Crispiego. Zamach zszedł się wtedy, i to może 
nieprzypadkowo, z zamordowaniem prezyden- 
ta Mzeczypospolitej francuskiej, Carnota. Loga, 
pod przezwiskiem Marat, skazany został wkrótce 
potem na 20 lat więzienia. 04 tego czasu to- 
czyło się śledztwo co do wspólników, anar- 
chistów, którzy działali potajemnie, bądź to ja- 
ko doradzcy, bądź, że dostarczyli pieniędzy i 
broni, celem wysłania Legi do Rzymu. Pomię- 
dzy nimi znajduje się znany także policyi a- 
narchista, hrabia Józef Franceli z Rimini, mia- 
sta, głośnego z zamachów i demonstracyl so- 
cyalistycznych. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 22 listopada. 


P. prezydent Mochnacki, zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenia, uwiadomił Radę, iż u 
niego była deputacya wszystkich pięciu dziel- 
nie i wniosła petycyę w sprawie przełożenia 
wału kolejowego 1 budowy centralnego dworca 
osobowego u wylotu przedłużyć się mającej uli- 
cy Karola Ludwika 1 Wałów hetmańskich. Pe- 
tycya ta będzie regulaininowo traktowana. 

Radzca magistratu p. Lukas odczytał pi- 
smo od Muzeum raperswylskiego, wyrażające 
Radzie podziękowanie za wysłanie delegata na 
pogrzeb serca Kościuszki. 

Następnie dr. Woigel postawił w spra- 
wie wydzierżawienia gmachu Skarbkowskiego 
następujący wniosek nagły: 

„Ponieważ Rada miajska wybiera do Ra- 
dy nadzorczej fundacy: Skarbkuwskiej dwóch 
delegatów jako swoich mężów zaufania, a więc 
ci nasi delegaci obowiązani są na żądanie na- 
sze, jako Rady miejskiej, zdać nam z tych 
czynności szczegółowe i wyczerpujące sprawo- 
zdanie; ponieważ odpowiedzialność za każdy 
czyn i każdą uchwałę powziętą przez naszych 
delegatów w Radzie nadzorczej fundacyi Skarb- 
kowskiej w dalszym ciągu spada na Radę, a 
tem bardziej, ile że o tych czynnościach z od- 
powiedzi danych mi na moją interpelacyę przez 
naszych delegatów w Radzie nadzorczej, mu- 
sielismy sobie wyrobić wcale niekorzystne zda- 
nie, stawiam wniosek nagły: 

1) Swietna Rada miasta Lwowa raczy po- 
wziąć uchwałę, by zawezważ delegatów Rady 
miejskiej lwowskiej do Rady nadzorczej fun- 
dacyi Skarbka, aby Radzie w jak najkrótszym 
czasie zdali szczegółowe sprawozdanie ze swych 
czynności, s mianowicie, aby przedłożyli szcze- 
gółową osnową kontraktu wydzierżawienia gma- 
chu teatru skaxbkowskiego we Lwowie, 

2) aby Rada miejska dalsze w tym wzglę- 
dzie kroki wobec tego niasłychanego faktu i 
wobec czynności w tym względzie naszych pp. 
delegatów przedsięwziąć mogła. 

Ngłosó uchwalono, poczem p. Rewa- 
kowiez poparł powyższe wnioski. 

P. Romanowicz oświądczył, iż Reda 
ma w tej sprawie niestety tylko prawo wybo- 
ru delegatów, zresztą nie przysłuża jej żadne 
prawo 1 wszelsie proponowaue przez dra Wei- 
gla kroki byłyby kezskuteczne. Rada może 
tylko swym delegatora wyrazić wotum zaufa- 
nia lub nieufności, o wszelkich zas prawnych 
krokach mowy być nie może. W końcu o- 
świadczył mówca, iż zawarcie kontraktu. dzie- 
rżawnego było jedynym punktem wyjścia dla 
fandacyi z bardzo trudnego położenia, w Ja- 
k.em się znajdowała. ; 

Po tem przemówieniu przystąpiono do 
głosowania, w którem przyjęto pierwszy wnio- 
sek dra Weigla, drugi zaś nie uzyskał wię- 
kszości. 

Po załutwieniu kilku rekursów w spra- 
wach budowniezo - policyjnych przystąpiono do 
powzięcia drugiej uchwały nad sprawą zmiany 
statutu miejskiego. Na wniosek dra Marchwi- 


czyło się 44 radnych, przeciw 30. 

Za zmianą statutu głosowali radni pano- 
wie: Baczewski, Blumenfeld, Byk, Czerny, Du- 
lęba, Duniewicz, Grerstman, Goldman, br. Gost- 
kcwski, Dziędzielewiez, (łrafl, Gubrynowiez, 
Herschman, Holzer, Janowski, Jonasz, Kędziar- 
ski, Lang, Lewicki, Lioewen -tein, Mahl, Mała- 
chowski, Małecki, Marchwieki, Marynowski, 
Mikolasch, Piepes, Pisek, Radziszewski, Reiss, 
Rawer, iiewakowicz, Romanowicz, Roszkow- 
ski, Sawozak, Sielski, Noleski, Syroczyński, 
Szajer, Szaraniewiez, Szpilman, Wasilewski, 
Zacharyewicz i Zima. 

Przeciw głosowali: Bardasz, Barszczew- 
ski, Bauman, Beiser, Ciuchciński, Czapczyński, 
Friedrich, Getritz, Golab, Grabiński, Gross, 
Gryziecki, Heppe, Klein, Klimowicz, Kordys, 
Łukawski, Machayski, Marschall, Maryański, 
Mayer, Michalski, Mikuliński, Mozer, Niemczy- 
nowski, Perediatkiewicz, Podłowski, Rawski, 
Ried!l, Sembratowicz, Stokowski, Stroh, Ty- 
niecki, Welichiewicz i Weigel. 

Do kowmisyi, która się ma zająć oceną 
planów budowy nowego teatru we Lwowie, 
nadesłanych na konkurs, powołano oprócz re- 
prezentanta Wydziału krajowego: 1) jako 
członków niearchitaktów : dra Antoniego Ma- 
łeckiego, Karola Szajera i J. Kotarbińskie- 
go reżysera teatru krakowskiego, 2) jako 
członków architektów z po za Lwowa: Odrzy- 
wolskiego z Krakowe, Dziekońskiego z War- 
szawy i Fórstera m Wiednia, 3) jako archi- 
tektektów lwowskich panów: J. K. Janow- 
skiego, profesora Zacharyewicza 1 dyrektora 
Hochbergsra. 

Subwencyi udzielono: kolonii Teczniczej 
w Rymanowie 1000 zł, konwentowi PP. Re- 
nedyktynek na adaptacye w budynku szkolnym 
200 zł. Petycyę Grottholda Schumanna o po- 
zwolenie na otwarcie cyrku w zimowych mie- 
siącach załatwiono odmownie. 

Na ostateczne uporządkowanie placu po- 
wystawowego uchwalono wyznaczyć 500 zł. 

Przy tej sposobności p. r. Soleski pod- 
niósł, iż pałac sztuki na placu wystawowym 
należy ogrzewać, gdyż inaczej ulegnie zni- 
szczen iu. 

P, Szajer twierdził, ża w tym roku 
jest to niemożebnem , gdyż kosztowałoby, nad- 
zwyczaj wiele. 

W końcu uchwalono wezwać magistrat, 
aby do 8 dni zdał sprawę Radzie o stanie pa- 
łacu sztuki. 

W końcu na wniosek p. Kordysa któ- 
ry dowodził, że ubrania, dostarczane służbie 
miejskiej przez dzisiejszego dostawcę p. Maje- 
ra Engelharta są nadzwyczaj złe, uchwalono 

ną dostawę tych ubrań rozpisać licytacyę. 

Na tem obrady zakończono. P. prezydent 
zarządził posiedzenie poufne. 


Iródła socjalizmu współezesnego we Fransi 
I 


W zeszycie 13-tym wychodzącego od lat 
dwu paryskiego miesięcznika Przegląd politycz- 
ny i parlamentarny (Revae politiqua et parla- 
mentaire), znaleźliśmy artykuł p. Edmunda 
Viley, dziekana wydziału prawa w Caen, p.t. 
„Przyczyny moralne i społeczne socyalizmu 
współczesuego*. Artykui ten, napisany ze zwy- 
kłą francuskim uczonym swadą, łauwością i 
jasnością, przedstawia wybornie powody, dla 
których, zdaniem autora, socyslizm czyni obe- 
enie tak wielkie i tak gwałtowne postepy w 
rożnych społeczeństwach Huropy. Szecegu ca- 
łego owych powodów autor nie wyczerpał ; to, 
co pisze, stosować się też daje 'przedewszyst 
kiem i przeważnie do Francyi; niemniej arty- 
kuł jego mieści w sobie wiele «trafnych spo- 
strzeżeń i poglądów, dobrze przedstawia głó- 
wne czynniki rozwoju i wzrs.gania się nie: 
bezpiecznej owej choroby, nurtującej obecnie 
ustrój społeczny Europy i daje w końcu roz- 
sądna rady co do zapobiegania dalszemu sze- 
rzeniu się złego. 

Wicher socyalizmu — powiada p. Viley 
— powiał burzą nad światem. Wyraz, który 
przed pół wiekiem joszeze się był nie naro- 
dził, wymawiają dzis wszystkie usta, a rzec?, 
i które 


albo raczej rzeczy wielce rozmaite, 
ów wyraz oziacza, zajmują dzis wszystkie 
umysły. 

l nie dziw: boć stoimy tu wobec zaga- 


dnienia niesłychanej doniosłości. Nie chodzi 
już o fantastyczne pomysły kilku marzycieli, ani 
o wybuch nagły a przemijający, jaki się zda- 
rzył w rozu 1848: oto przed numi cała klasa 
społeczna, najliczniejsza, w imieniu której 
rozlegają Się, pełne naukowych niby uro- 
szczeń, wołania o zupełną przebudowę spo- 
łeczeństwa ; oto najwyższe władze świeckie i 
duchowne podnoszą głosy w obronie tej kla- 
sy; oto wychowawcy urzędowi młodych po- 
koleń, szcyaliści-profesorowie, z katedr swoich 
wzywają nieusiannia państwo, aby naprawiło 
wady społecznego ustroju; oto rządy dają się 
poruszyć tym wezwaadiom i stawiają kwo- 
styę socyalną na porządku dziennym świata 
cywilizowanego; oto wreszcie socyś.lizm sam, 
w swej najbardziej radykalnej i brutalnej 
postaci, rozsiada się w "municypalnościach 
miast wielkich, wkracza zwartytmi szeregami 
do parlamentów, zachwala tem z mównie swo- 
je zgubne, wywrotowe doktryny i szerzy nie- 
ustanny niepokój wśród mus ludności wiejskiej 
i miejskiej. 

I cóż wyniknie z tego wielkiego ruchu 
umysłów? Zuchwałym zaiste byłby ten, który- 
by chciał dzisiaj grać pod tym względera rolę 
proroka! 

Ale skoro idee są siłą, przypuszczać tru- 
dno, ażeby ruch tak potężny nie wywarł głę- 
bokiego wpływu na ustrój społeczny. 

Jakąż drogą pójdzie ów wpływ 1 dokąd 
doprowadzi? Oto pytanie dla wszystkich naj- 
ważniejsze. 

Jaką drogą pójdzie? Będzie-li to ewolu- 
cya pokojowa, czy rewolucya gwałtowr:a? 

Ewolucys już się wyraźnie zarysowała. 
Niegdyś prawodawstwo było pełne uleniności, 
a nieraz — niesprawiedliwe względem klas niż- 
szych; dzis — znikły już wszelkie nieró wości 
prawne, w skutek których te klasy cierpiały; 
prawodawca okazuje im nieustanną swoją tro- 
skliwość; na ich korzyść powstaju całe nowa 
ustawodawstwo robotnicza, które wkracza do 
kodeksów, nie tu i ówdzie tylko, lecz wszędzie. 

. Wielu wszelako sądzi, że to wszystito — 
to jeszcze nic; że cała organizacya ekonomi- 
czna jest z gruntu zła, i że ją trzeba rozbić 
koniecznie — rozbić zarez, w drodze gwiłto- 
wnago wstrząśnienia — powiadają jedni; roz- 


bić jak najrychlej przez opanowanie władzy! -— j 


mówią inni. A w ludziach myślących powa- 
żnie, ostatni nie budzą więcej zartania od 


składały się nie z osobistości najwybitniejszych 


Położenie drobnych urzędników nie różni 


| jednocześnie i dwóch ludzi padło razem tru 
pem. Następstwem tego było to, iż 19 Ormiar 


gg względem umysłowym i moralnym, ale | się bynajmniej od położenia wyższych: sędzio- |z tej wsi, z których żaden nie wiedział o za- 


z rzeczników wszelakiego rodzaju pożądań, spo- 
łeczeństwo byłoby bliskiem zguby. A któż 
| mógłby przeczyć, żeśmy już kęs drogi w tym 
kierunku zrobili? Któż mógłby przeczyć, ża 
ke poziom sejmów i parlamentów znacznie ob- 
niżył? Zkądże zaś to pochodzi, jeżeli nie ztąd, 


że interesy i pożądania dążą do podstawienia | 
się w miejsce „słuszności i prawa?* | 


I oto dlaczego powiedzieć trudno, dokąd 
ów ruch umysłów doprowadzi. 

Istnieją w każdym ustroju społecznym pod- 
stawy zasadnicze i rzeczy uboczne. 

Te ostatnie mogą być zmieniane, i tu o- 
twiera się obszerne pole działania dla nowa- 
torów. 

Jeżeli wszelako nowatorowie ci zamierzają 
zmieniać podstawy zasadnicze, ,a o to właśnia 
im chodzi, podstawy, wypływające z natury 
ludzkiej, jak: wolność, własność, współzawodni- 


| znaczną część ich majątku. 


wie, oficerowie, wice-gubernatorowie, walowie 
i t. d. odczuwają również brak pieniędzy i są 
na nie z pewnością jeszcze bardziej chciwi od 
niższych urzędników. 

Tesik-basza, generał gubernator Bitlisu, 
jest doskonałym. wzorem wysokiego dygnitarza 
tureckiego epoki zagłady. Miał on zwyczaj Sa- 
dzać do więzienia bogatych Ormian bez żadnej 
podstawy i powodu do oskarżenia, a nawet bez 
żadnego pretekstu do uwięzienia. Następnie 
ofiarowywał im wolność za kwotę, stanowiącą 
Niezgodzenie Się 
na zapłatę miało dla uwięzionych fatalne na- 
stępstwa : poddawano ich takim torturom, w po- 
równaniu z któremi tortury, stosowane w wie- 
kach średnich w Anglii względem żydów, Są 
delikatną i łagodną karą. Niektórzy więżnio- 
wie musieli n. p. stać przez dzień i noe, przy- 
czem nie dawano im ani jeść, ani pić i nie po- 


etwo, to można śmiało twierdzić, że usiłowania | zwslano usiąść. Jeśli tracili siły i przytomność, 


o stra- 


te społzną na niczem, ala być meże — p 
szliwej burzy dopiero. 

I czyż mielisay kiedy przed sobą zaga- 
dnienia tak doniosłe, a tak nagłące? 

Chcemy poszukać przyczyn owego wiel- 
kiego ruchu. Trzeba nam ież przypatrzyć sią 
owemu prądowi socyalistycznemu, co grozi, ża 
lada dzień stanie się rwącym potokiem, jego 
| kierunkowi, jego cechom obecnym, któremi są: 
antagoniam 1 walka glas. 

Po takim wstępie p. Viley przechodzi od 
razu do wyliczenie przyczyn, — zdaniem je- 
go — wywołujących i objaśniających ruch so- 
|cyalistyczny. Przyczyny te, których poznanie 
ma posłużyć za podstawę do zapobiegania sze- 
rzeiiu się choroby socyalizmu i do leczenia 
jej, dzieli autor na dwie grupy; z nich ʻe- 
dy pierwsza tłómaczy ruch socyalistyczny sam 
w sobie, czyli ruchu tego istotę, druga zaś — 
objaśnia nowoczesny ;jego charakter, to jest 
antagonizm klas, doprowadzony do stanu zapal- 
ności. 

Do grupy pierwszej p. Viley zalicza : 

a) Wybujałośó idei państwowej i postępo- 
we demokratyzowanie się rządów. 

b) Rozrost urzędów i biurokracyi. 

e) Rozluźnienie węzłów rodzinnych. 

d) Przesadzone i przewrotne zamiłowanie 
równości. 

e) Zmysł naśladownictwa i modę. 

Do grupy drugiej: 

a) Złudzenia, wywołane przez równość po- 
lityczną. 

b) Wzrsst potrzeb, zbytku i chęci uży- 
wania. 

c) Osłabienie wierzeń religijnych i idei 
moralnych. 

d) Rozluźnienie węzłów społecznych 1 bez- 
czynność klas kierujących. 

W artykule następnym przypatrzymy się 
poglądom autora na grupę pierwszą a najob- 
szerniej przez niego omawianą z przyczyn ruchu 
socyalistycznego doby obecnej. 


Armenia turecka, 


Wobec powszechnego zainteresowania, Ja- 
kie budzi obecnie kwestya ormiańska, nie od 
rzaczy chyba będzie zaznajomić czytelników z 
pracą angielskiego publicysty Dillona, zamie- 
szczoną w Contemporary Rev ew, tem bardziej, 
że praca ta zwróciła na siebie powszechną uwa- 


Rządy Turków w Armeniii opisuje Dillon 
od r. 1847, kiedy Osman basza zawładnął dere- 
bokami Kurdów w pięciu pełudniowo-wschodnich 
prowincyach (Wan, Bitlis, Musz, Bajazet, Diar 
bekir). Ten długi przeciąg czasu, wynoszący | 
prawie 50 lat, dzieli Dillon na dwa okresy: | 
okres tolerowania Ormian (1847 — 1891) i okres 
jawnej ich zagłady (1892—1894). 


W roku 1891 Wysoka Porta — obawiając | 
się konfliktu z mocarstwami z powodu przy- | 


rzeczenia zaprowadzenia reform w Armenii su 
prawdopodobnej nieprzyjaznej pozycyi w razie 


prowincye graniczące z Rosyą — zorganizowała 
kawaleryg, złożoną wyłącznie z Kurdów. Przy- | 
tem według planu, opracowanego przez kilku 
wyższych urządników tureckich, postanowiono 
usunąć Ormian z prowincyi pograuieznych, jak 
np. Ałaszkert, a na ich miejsca osadzić tam 
mahometau, aby ilość Ormian we wszystkich 
pięciu prowincyach zmniejszyła się do rozmia- 
rów wykluczających konieczność specyslnych 
reform dla ludności ormialskiej, jak również, 
ażeby na wypadek wojny Kurdowie stanowili | 
przeciwwagę kozaków rosyjskich. Y 

Ta jawna polityka zagłady była dskludnie | 


czasu, i jeżeli jej wkrótce Europa nie położy 
końca, to — zdaniem p. Dillona — doprowadzi 
owa polityka bez wątpienia do ostatecznego roz- 
strzygnięcia kwestyi ormiańskiej, bo do zupeł- 
nego wymordowania Ormian. Kurdowie, zapi- 
sani do wojska, pozostali w swych wioskach 
rodzinnych i wolni byli od służby; zaopatrzono 
ich jadnak w broń, nadano przywilej nietykal- 
ności i obdarzono żołdem, wypłacanym z regu- 
laraością wyjątkową u Wysokiej Porty. - Speł- 


i s | 
wykonywana i zaaoznio rozszerzona do | 


napadali ua zamożnych Ormian, burzyli ich sie- 
dziby, palili zboże i paszę, puszczali z dymem 
wsi, zabijali bydło, uwodzili młode dziewczęta, 
bezcześcili kobiety zamężne, równali z ziemią 
całe osady i zabijali wszystkich, kto był tak 
odważny i śmiały, że chciał stawiać opór. 
Pierwszy krok, celem doprowadzenia do 
skutku planu zagłady, polegał na tem, aby sy- 
stematycznie rujnować Ormian. Stało się to 
bardzo łatwem w kraju, w którym urzędnicy 
po 8 lnb 9 miesięcy czekają na swe pensye i 
następnie muszą poprzestawać na części tego, 
co im się należy. 
— Nie dostałom ani jednego para w ciągu 


niali więc swą misyę z drobiazgową tą 
| 


| dwunastu tygodni i nia mam za co kupić so- | 


bia ubrania, — rzekł do p. Dillona urzędnik, 
któremu polecono śledzió go w dzień i w no- 
cy podczas jego bytności w Krzerumie. 

— Czy płacono wam regularnie pensyę? — 


| zapytał p. Dillon naczelnika telegrafu w Kuteku. | 
j! bnych zabójstw. 


-— Nie, effendi, — odpowiedział — nie do- 
stałem nie od 8 miesięcy, z wyjątkiem małe 
zapomogi na bajrat. 

— Jakże możecie się utrzyraać ? 

— Ha, ciężko bardzo. 

—- Przecież potrzebujecie pieniędzy, aby nie 
umrzeć z głodu? 

-— Mam trochę pieniędzy, ale to nie wystar- 
cza. Zresztą Allah jest miłosierny. Pan sam dał 
mi teraz trochę pieniędzy. 

— Te pieniądze me są dla pana, ale jako 
zepłata za telegram uależą do państwa. 

— Biorę je sobie na rachunek pensyi; choć 


: . | 
wojny zə strony chrześcijan, zamieszkujących | 


| to zimna wode lub rozpalone żelazo wkrótce 


gę w Europie zachodniej. | 


przyprowadzały ich do świadomości i tortury 
<iągnęły się w dalszym ciągu. Ponieważ czas 
i siła była w ręku, Turków, przeto kończyło 
się zwykle na term, iż Ormianie oddawali 
wszystkc, co mieli, aby tyłko uchronić się od 
strasznych cierpień. Musieli albo poświęcić w 
ofierze majątek, albn też sami zostać ofiarami ; 
nie dziw, iż wybierali pierwsze. 

W wilejecie Bitlisu kilkuset Ormian, ma- 
jucych pieniądze, inwentarz i zboże, osadzono 
w więzieniu i wypuszezoeno na wolność dopiero 
po złożeniu ogromnego wykupu. Niektórzy 
z nich nis byli w stania zapłacić nałoonego 
na nich haraczu, dlatego też trzymano ich w po- 
nurych lochach dopóty, dopóki nie dostsli wy- 
maganej sumy; kilku nawet zamordowano. 
Około 100 Ormian zginęło w jednem tylko wię- 
zieniu bitliskiem. 

„Następującą petycyę z podpisem. wysłano 
do mnie — pisze Dillou — i jesli się nie mylę, 
to jednocześnie do konsula angielskiego w Mu- 
szu; petycya ta, pochodząca od znanej dobrze 
osoby, której naawisko i adres przytaczam, da 
możność wyrobienia sobie pojęcia o tem, jak 
wali Bitlisu zarządzał swemi prowincyami. Pe- 
tycya ta opiewa: 

My, Ormianie, służący rzą *owi tureckie- 
mu z nieograniczoną wiernością, podlegamy, 
zwłaszcza ostatniemi laty, złemu traktowaniu i 
uciskowi bądź to ze strony rządu, bądź to znów 
ze strony Kurdów. I tak n. p. w r. z. (1894) 
byłem nisspodziewanie uwięziony w moim wla- 
snym domu przez policyę turecką i żandarmów, 
którzy wsadzili ranie do więzienia bitliskiego, 
gdzie narażony byłem na ciągłe obelgi i naj- 
straszniejsze tortury. Przesiedziawszy tam czte- 
ry miesiące, zostałem uwolniony z warunkiem, 
że zapłacę 450 funt. szterl. (przeszło 5000 zł.) 
Do podobnego postąpienia ze mną nie było ża- 
dnej podstawy, ami powodu. Po powrocie do 
domu znalazłem me gospodarstwo w nieporząd- 
ku, interesy moje zawikłane; straciłem wszel- 
kie środki do życia. Pierwszą moją myślą było 
zwrócić się do rządu tureckiego z prośbą o wy- 
nagrodzenie moich strat, alə zrzekłem się tego 
planu, aby nie być narażonym na powtórne 
uwięzienie. Dowiedziawszy się, że przybyłeś 
pan do Armenii, aby zbadać położenie naredu 
ormiańskiego, zaklinam pana w imieniu Boga, 
bys raczył podać do wiadomości moją sprawą 
Podpisano : Bogos Dzrmamian ze wsi Iknakadźia.* 

W 1890 r. we wai Odantdżior, w Bulani- 
ce, niejaki Abdal uchodził za człowieka boga- 
tago, miał bowiem 50 bawołów, 80 wołów, 60 


owiec, nie licząc koni i innego inwentarzu. Ko- 


| biety, należące do jego rodziny, nosiły złote 


ozdoby na włosach i na piersi. Płacił on 50 
funt, szterl, rocznie do skarbu. Było to, jak 
już powiedzielismy, w 1890 r. W 1894 r. był 
już tak ubogim włościaninem, że groziła mu 
śwmieró głodowa. Wioska jego, jak I mieszkeń- 
cy calej okolicy, pudła ofiarą grabieży, zabrano 
niu wszystko, a władze tureckie ra tą ruinę 
patrzyły pobsażliwie, z uśmiec em na ustach. 
W 1594 r. w jednym tylko Bulaniku i Museu 
przeszło 10.000 sztuk inwentarza żywego i owiec 
uprowadzili Kurdowie. System ten panował 
w całym kraju; różnica dotyczyła tylko szcze- 
gółów, zależnych od miejscowych warunków, 
środki jednak i cel nigdy nie ulegały zmianie. 
Ostatecznie dobrobyt zgluął i szybko rozpo- 
wszechniła się nodza, która doszła do takich 
rozmiarów, iż ofiary jej ogarnia dzikie jakieś 
męztwo, bliskie szału niemul, powstejące zwy- 
kle pod wpływem: najokropniejszej rospaczy. 
Między walirai, czyl generał-gubernato- 
rami, i poborcami podatków jes* wiele stopni 
urzędów adminisuacyjnych, a do każdego z nich 
i do wszystkich razem wziętych wsiąka część 
dobytku zamożnych Ormian. „Nie ulega wąt- 
pliwości, pisze p. Dillon, że są gorsze nieszezę- 
ścia, aniżeli straty materyslne, i bezintereso- 
ani Anglicy sympatyę swą okażą prędzej tym, 
którzy doświadczyli takich nieszczęść le 
z drugiej strony i stratą mienia jest także wiel- 
kiem nieszczęściem , jeżeli przyczyną jej bywa 
nie występek ani wypadek, ale bezwstydna nie- 
sprawiedliwość, i jesli poszkodowany nadomiar 
wszystkiego posiada rodzinę. Następujące fakty 
stwierdzają, że strata mienia bardzo często 
pociąga za sobą i inus, daloko większe nie- 


SZCZĘŚCIA. 
W czerwcu 1892 r. jeden z kapitanów 
kawaleryi, złożonej z Kurdów, nazwiskiem 


Idrys, duma plemienia Hanuacli, zjawił się 
wraz ze swym bratem i zażądał paszy od mie- 
szkanców Hamenszeiku. Zwrócił się on do 
dwóch Ormian, Alo i Hateradura i kazał im 
przygotować żądane siano. (i odpowiedzieli. 
że w całej wsi nie znajdzie się wymaganej 
ilości siana. „Dostarczyć siano bez żadnych 
rozpraw, inaczej zabiję was“ — zawołał Idrys. 
— „Ależ siana nie ma, skąd-że go weżmiemy*. 
— „Więc zgińcie!* — zawołał wściekły ka- 
pitan i na miejscu trupem położył obu Orraian. 
Na Idrysa wniesiono skargę; aresztowano go 
nawet i trzymano w więzieniu przez 4 tygo- 
dnie, ale następnie, kiedy szlachetny Kurd dał 
zwykłą łapówkę, wypuszczono go na wolność. 
W tejże prowincyi 1 w tymże samym roku do- 
konano otwarcia 1 bezkarnie około 30-u podo- 


Z początku Ormianie wnosili skargi, jeśli 
zabito im krewnego lub przyjaciela, mieli bo- 
wiem nadzieję, że choć niekiedy prawo ukarze 
zbrodnię i tem nastruszy innych. 

Wkrótce jednak wyrzekli się tego syste- 
mu. W lipcu 1592». pewien Kurd, nazwiskiem 
Achmed - Oglu - Bahom, jechaż do Howanduku 
(w prowincyi Knuss) i uprowadził z sobą 4 
woły, należące do Ormianina Muko. Muko po- 
gnal za złodziejem, a mając rewolwer i widząc, 
ża Kurd także zamierza strzelić, wziął go na 


szłym wypadku, zaaresztowano i zapowiedzia” 
no im, że ich wtedy dopiero wypuszczą, gdy 
|zapłacą wielki okup. Dziesięciu z nich zapła- 
ciło żądaną kwotę i zostali uwolnieni; pozo- 
stali, którzy nis chcieli zadośćuczynić temu żą- 
daniu, przez długi jeszcze czas siedzieli w wię: 
zieniu. Z Kurdów nikogo nia pociągnięto do 
odpowiedzialności. 

Podatki, jakie opłacają Ormianie, są bar- 
dzo wysokie; łapówki, ściągane, przez pobor- 
ców, dochodzą do bajeczaych rozmiarów i mają 
najwstrętniejsze formy; co się zaś tyczy spo- 
sobów, według których odbywa się pobór po- 
datkowy, są one już aż nadto wystarczające do 
zniesienis panowania otomańskiego w Armenii. 

„, Aby przytoczyć odpowiedni przykład od- 
miennego stopnia opodatkowania chrześcijan i 
mahometan w miastach, dość powiedzieć, że 
w Erzerumie, gdzie jest 8000 mahometańskich 
domów, muzułmanie płacą 395.000 piastrów, 
podczas gdy chrześcijanie, posiadający zale- 
dwie 2000 domów, wnoszą 430.000 piastrów 
podatku. Na wsi wszystko bez wyjątku zostało 
bardzo wysoko opodatkowane przez rząd. Naj- 
cięższe jednak brzemię, ściągane na zasadzie 
prawa, nic nis znaczy w porównaniu x chci- 
wością poborców. Przypuśćmy np., iż Ormia- 
niu me opłacać 5 funtów szterlingów, które 
też wnosi wedlug przeznaczenia... Poborcy je- 
dnak żądają jeszcze 3 lub 4 f. ster. dla siebie; 
Ormianin stanowczo odmawia; zaczynają się 
pertraktacys, kiórym towarzyszą wymysły, i 
w rezultacie obie strony godzą się. na 1 f. st. 
Poborcy nie poprzestają wszakże ua tem' po 
tygodniu powracają znowu i żądają opłacenia 
podatzów. Ormianin traci AE 0 prote- 
stuje, pokazuje kwity, ale poborcy ze śmie- 
chem twierlzą, iż to nie kwit, ale' kilka 
wierszy z jakiejś tureckiej księgi. Pociągaięty 
do powtórnej zapłaty tłómaczy się swótu wiel- 
kiem ubóstwem i błaga o litość. Chciwość, a 
nie litość skłania wreszcie poboreów do zgo- 
dzenia się na 3 f. st, kwoty toj jednak nie ma 
pod ręką Ormianin. Wtedy poborcy żądają 
aby im oddano młode kobiety i dziewczęta; 
odmowa pociąga za sobą takie straszne okru- 
cieństwa i męczarnie, że od opisu ich powstrzy- 
maó się trzeba ze względu na przyzwoitość i 
uczucia ludzkie. 

Ormianin powinien w zssadzie liczyć na 
to, że go bronia będą żołnierze tureccy i pra- 
wo tureckie. Rodzaj obrony, jaką dają Ormia- 
nora wojska tureckie, uwydatnił się w sierpniu 
i wrzesniu 1894 r. w Sasunie, w górach Tafr- 
kara i Andaka, wa wsiach Dalwokira i w do- 
linie Hellichurana. Wsie Jondżali, Odondźar, 
Hamzaszeik, Kakazlub, MKazagial, kwitnące 
w dobrobycie w 1890 roku, nie miały ani je- 
dnej owey, ani jedaego mula i ani jednego ko- 
nia w 1894 roku. Stajnie były puste, a zgli- 
szeza 70-u wielkich siogów zboża domawisją 
raszty taj smutnej historyi. Byłe to sprawka 
Kurdów, których przyjaciele, żołnierze turec- 
cy, zostali rozawaterowani w liczbie 200 w Jon- 
dżali, o pół godziny drogi od Odondżara, w ta- 
kiejże ilosci w Kakazlubie, i 100 tadzi w Ham- 
zaszejku Wojska rzeczywiście okazały po- 
moe, ale Kurdom, a w nagrodę otrzymały 
czężó łupu. 

KRONIKA 
L 
Lwów 22 listopada, 

Okóinik wiceprezydenta Korytowsklego. Z po- 
ważnego źródła z prowincyi otrzymuje Dziennik Pol- 
ski wiadomość, że prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu wystosowało przed kilku dniami okólnik do 
wszystkich dyrekcyi skarbowych, — do admini- 
stracyi podatków we Lwowie, do miejscowej ko- 
misyi podatkowej w Krakowie, do wszystkich sta- 
rosbw 1 do wszystkich urzędów podatkowych. Okól- 
nik ten opiewa: 

„Z licznych zażaleń tu wnoszonych, a następ- 
nie bardzo często potwierdzonych dochodzeniami dy- 
scyplinarneri , lub też relacyami krajowych inspe- 
ktorów, powzięło prezydyum krajowej dyrekcyi skar- 
bu, Że znachodzą się przy urzędach podatkowych 
funkcyonaryusze, którzy zapoznając obowiązki, jakie 
na nich nakładają przepisy, interes służby i wzglę- 
dy przyzwoitości, postępują ze stronami płacącemi, 
szczegółaie ze stanu włościańskiego, w sposób inniej 
życzliwy, czasem nawet nieprzyzwoity i strony krzyw- 
dzący, a co więcej, że nietaktowne obchodzenie się 
zo stronami wywoływało już niejednokrotne zgorsze 
nie i uzasadnione oburzenie, 

Doszło też do tutejszej wiadomości, że funk- 
cyonaryusze niektórych urzędów podatkowych nie 
mają tyle cierpliwości, by stronom udzielać potrzeb - 
nych wyjaśnień i że odprawiają z niczem strony, 
chcące yłacić podatki lub należytości, jeżeli pora 
spóźniona, lub jeżeli strona nie posiada tyle gotówki, 
ile potrzeba na umorzenie całej zaległości. 

Relacye krajowych inspektorów, oraz kilka 
dochodzeń dyscyplinarnych z ostatniego czasu wy- 
kazały niemniej, że niektórzy funkcyonaryusze urzę- 
dów podatkowych posługują się w przemowach do 
włościan wyrazem „ty“, często bywają nawet nie- 
grzeczni, używając i przeawisk, — a także prze- 
kleństw nieprzyzwoitych — nie pomnąc, że takiem 
zachowaniem się nietylko krzywdzą strony, lecz u- 
bliżają w wysokim stopniu swojej własnej godności 
i powadze urzędu. 

Takiego postępowania prezydyum krajowej dy- 
rekcyi skarbu żadaą miarą tolerować nie może Ad- 
ministracyi skarbowej musi na tem wiele zależeć, 
ażeby publiczność, ponosząca ciężkie ofiary na rzecz 
skarbn państwa, miała zawsze przeświadczenie, że te 
ofiary są słuszne, bo ustawami nakazane. Publiczność 
xas ma wszelkie prawo żądać, by od niej odbierano 
te ofiary z uwzględnieniem co najmniej jej osobistych 
uczuć własnej godności, oraz aby czyniono jej wszel- 
kie możliwe ułatwienia. 

W obec tego polecą prezydyum krajowej dy- 
rekcyi skarbu pod najsurowszym rygorem, aby ka- 
żdy funkcyonaryusz skarbowy, a w szczególności 
każdy fankcyonaryusz urzędów podatkowych, postę- 
pował ze stromami poważnie, a przytem uprzejmie, 
i zawsze był gotów do ich obsłużenia, Urzędy są 
dla publiczności, a nie publiczność dla urzędów. 
Każdą stronę należy cierpliwie wyrozumieć i udzie- 
liċ jej żądanych wyjaśnień; stanowczo nie wolno 
zbywać strony niczem, jeżeli nie ma przy sobie tyle 
pieniędzy, by zapłacić całą zaległość, ale należy od 
niej przyjąć to, co w danej chwili złożyć może. 
W takim razie należy stronie wyjaśnić, że pomimo 
częściowej spłaty, skcya egzekucyjna dalej prowa- 
dzona być musi, jeżeli w ogóle już zarządzoną zo- 
stała, aż do ściągnięcia reszty, wyjąwszy, jeżeli 
władza kompetentna uzna za odpowiednie egzekncyę 
wstrzymać, Tutaj nasuwa się sposobność do wyko- 
nania dalszego obowiązku służby i uprzejmości 
w obec strony, to jest wskazać jej, pod jakimi wa- 
runkami, w jaki Sposób najmniej kosztowny, może 
uzyskać zwłokę do zapłaty reszty zaległości. 
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fukcyonarynszom podatkowym surowo, opuszczać 
okal urzędowy tak długo, dopóki wszyscy kontiy- 
lenci, którzy się jawili, nie zostaną w sposób na- 
l, eyt odprawieni, zwłaszcza, gdy chodzi o strony, 
Mieszkające po za siedzibą urzędu. Osoby, mieszka- 
_ Jace w siedzibie urzędu, nie bywają — jak doświad- 
czenie uczy — natrętne, ekoro widzą liczniejsze zgro- 
Madzenie cbcych interesantów. — Gdyby atoli i ta- 
Za, w miejscu zamieszkała strona, domagała się, aby 
Jej sprawę w tym samym dniu załatwiono, to musi 
ło nastąpić. Zwraca się przytem uwagę urzędów 
Podatkowych, że kontrybuentów należy w tym po- 
Iządku odprawiać, w jakim się zgłaszają do urzę- 
dnika likwidującego, względnie do kasy, 

Dalej poleca się wszystkim podwładnym or- 
ganom, by zaniechały odzywania się do osób doro- 
Sych wyrazem „ty“, o ile z niemi nie pozostają 
W stosunku pokrewieństwa, powinowactwa lub bliž- 
8zej zażyłości; tembardziej unikać należy wszel- 

ich wyrazów szorstkich lub obelżywych. Gdyby 
Zaś tu i owdzie zdarzył się wypadek, że strona 
Swaltowniejszego usposobienia usilowałaby wywo- 
ać w urzędzie niewłaściwe zajście i urzędnika, czy 
Urzędników, prowokować i wyprowadzić ich z ró- 
Wnowagi, wtedy należy najbardziej się mieć ną 
ostrożności, by nie stracić potrzebnego spokoju, ale 
Ww słowach poważnych zwrócić uwagę strony na 
Liewłaściwość jej postępowania, a ewentualnie także 
na skutki jego. Dopiero w razie oporu strony 
W wywoływaniu gorszącej sceny, należy zażądać 
Interwencyi miejscowej władzy politycznej luk są- 
dowej, albo organów hezpieczeństwa. Obowiązkiem 
Wszystkich podwładnych  funkcyonaryuezy będzie 
Ściśle się zastosować do powyższych zarządzeń, nad 
których przestrzeganiem prezydyum krajowej dy- 


4 Tekeyi skarbu pilnie czuwać nie omieszka.* 


Okólnik powyższy podpisany jest przez wice- 
Prezydenta krajowej dyrekcyi skarbu p. Korytow- 
skiego. 

Podając powyższy okólnik, słusznie Dziennik 
P.lski dodaje od siebie taką uwagę: p 

„Nie wchodząc w to, czyli powyższy okólmik 
Został wydany wskutek polecenia ministeryalnego, 
Czy też z własnej inieyatywy prezydyuin krajowej 
dyrekcyi skarbu pod wpływem przemówienia mi- 
nistrą dra Bilińskiego, musimy z prawdziwem uzna- 
diem podnieść zasługę p. Korytowskiego, iż tak 
energiczną rozpoczął akcyę W celu _ położenia tamy 
Praktykowanej dotychczas dowolncści niższych władz 
skarbowych. Jeżeli rozporządzenie to zostanie w 
Praktyce w całości przeprowadzone, czego po zna- 
nej energii p. prezydenta Się spodziewamy, wów- 
Cząs ustaną z pewnością dotychczas powtarzające 
Bię żale na administracyę skarbową 1 szykany 
fiskalne.“ 3 

Mianowania. Docent prywatny dr. Władysław 
ilat mianowany został profesorem nadzwyczajnym 
dla ekonomii społecznej, nauk prawniczych i atmi- 
Ristracyi prawa w politechnice lwowskiej. — Pro- 
fesor gimnazyalny w Czerniowcach Stefan Repta 
mianowany dyrektorem gimnazyum w Suczewie, — 
tarszy inżynier w galicyjskim oddziale budowla- 
nym Roman Ingarden mianowany starszym nżynie- 
rem w ministeryum spraw wewnętrznych. 

Przeniesienia Dyrekcya poczt 1 telegrafów 
Przenioała asystenta pocztowego Stanisława Pawłu- 
Biewicza z Rzeszowa do Lwowa (dworca), 

Wybór uzupełniający. Przy wczorajszym wy- 
orze posła na sejm z kuryi większych „posiadłości 
okręgu przemyskiego, wybrany posłem 30 „głosami 
lą 36 głosujących Zygmunt De m b ows ki. Jeden 
Blos otrzymal p. Władysław Czaykowski. , 

Wiadomosci dyecszyalne. Rz-kat arohidye- 
cezya lwowska, Jurysdykcyę otrzymali OO. Misyo- 
arze : Jan Rosman i Wilhelm Włodarczyk. Prze- 
niesieni: ks. Czesław Pogonowski z Magierowa na 
Ekspozyturę do Bueniowa ad Nastasów, ks, Andrzej 
Wanczyszczak z Nadwórnej do Magierowa, ks. To- 
masz Horeczy z Okocimierza do Nadwórnej 

Dyecezya tarnowska : Erzeniesieni : ks Kazi- 
mierz Kozak z Ujscia solnego do Wierzchosławice, 
ks. Józef Sikora z Zuborowa do Ujścia solnego. Od- 
znaczony rokietą i mantoletą ks. Józef Pabijan, 
Prob, w Bolesławiu. ) f 

Dyecezya krakowska: Mienowany katechatą 
kierującym szkołą żeńską u PP. Benedyktynek w 
Ńraniątkach ks. Stanisław Wygrzynek, wikąrynsz 
z Andrychowa. Prezentę na probostwo przy kosciele 
św. Mikołaja w Krakowie otrzymał od Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ks. Jan Łabaj, prob. w Kozach. 
Przeniesieni: ks. Adara Oczkowżki z Radxichów do 
Andrychowa ; ks. Jan Karcz, neopresbyter, prze- 
znaczony do Radzichów ; ks. Stanisław Jarzyna z 
Qięciny do Rajczy; ks. Fawel Talaga z Rajczy 
do Sułkowic; ks. Józef Florczak z Sutzowie do 
Cięciny.. 

Koncert gwiazdkowy Podobnie jak poprzo- 
dniemi laty, zawiązał się onegdaj pol przewodni- 
ttwem pani Tekli Deymowe) komitet pań 1 panów 
celem urządzenia koncertu na dochód gwiazdki cla 
dzieci niezamożnej służby kolejowej. Uchwalono, że 
koncert odbędzie się w sali „Sokoła“ 15 grudnia i 
tproszono de współudziału najbardziej atrakcyjne 1 
Bympatyczne osobistości że Świata artystycznego. 

Ks. Józef Lubomirski, zmarły nieduwno we 
Franeyi, nie był fundatorem krakowskiego zakładu 
dla osieroconych. chłopców i zakladu dla dziewcząt 
w Łagiewnikach, jak o tem mylnie doniosły dzien- 
niki, Fundatorem 'tych instytucyi był Śp. ks Ale- 
ksander Lubomirski. h 

Pasaż Hausmana, elektryczuio oświetlony, łą- 
Czący ze sobą B najruchliwsze ulice Lwowa, a za- 


ciągu niespełna dwóch lat, został już ostatecznie 
wykończony. Lwów zyskał w pasażu tym prawdzi- 
wą ozdobę, jakiej nie posiada żadne z miast pol- 
skich, nie wyłączając Warszawy. Łagodne i jasne 
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Janowskiej ulicy uśmiechnie się do niego fortuna. 


Ale Hausmau upierał się przy swvlm pro- 
jekcie stanowczo, a chcąc koniecznie wyciągnąć ra 
zem ze sobą i sąsiada, wystąpił z oryginalną propo- 
zycyą: „Nie chcesz pan — rzekł — ruszyć Się 
dobrowolnie. Zgoda. Niechaj los rozstrzygnie, czy ma- 
my tu obaj pozostać, czy obaj się wynosić. Wyjdzie- 
my jutro w południa na ulicę i wywołamy awan- 
turę, w której ja będę stroną atakowaną, pan ata- 
kującą. Jeżeli wskutek naszej kłótni zleci się gro- 
mada ludzi, to ulica Janowska jest dobrą i zostajemy 
[na niej; jeżeli nikt nie zainte.esuje sią tą sceną, 
ulica jest zła i wyprowadzamy się“. Restaurator 
zgodził się na projekt. Nazajutrz wywołali dwaj 


| w najlepszej ze sobą zgodzie żyjący sąsiedzi udaną 


awanturę na ulicy Janowskiej. Na miejsce wy- 
padku przywlokło się ledwie paru włóczęgów —zreszią 
pe dusza nie ckazała zainteresowania. Hausman 
ulicę — i obaj na tem doskonalo wyszli. P. Hausman 
jest dzig co ię zowie majętnym czławiekiem, po- 
siada we Lwowie czternaście kamienic, a majątek 
jego szacują na milion 


Firma bankcwa „August Śchelienberg i Syn“ | 


prosi nas z powodu wczorajszego artykułu: „Krach* 
o zamieszczenie następującego oświadszenia : Z po- 
wodu licznych zapytywań tak ustnych jak i listow- 
nych, oświadczam niniejszem, że ficma moja „August 
Schekenberg i Syn" nie pozostaje w żadnym związku 
z firmą „Schellenberg i Kreyser", założoną przed 
dwoma laty przez panów: Pawła Schełlenberga i 
Oskara Ireysera. Polecejąc się nadal łaskawym 

względom mych szanownych klientów, kreślę się 

z poważaniem 
Artur Schellenberg 

szef domu bankowego ie kantoru wymiany 
pod firmą : „August Schellenberg i Syn“. 
Śnieg pokrył białym całunem całą ziemię i 


wszystkie dachy we Lwowie. Padał z małemi przer- | komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego. 


wami niemal przez całą noc. 

W sprawla eświetienia gazowego we Lwowie 
otrzymaliśmy od dyrekcyi zakładu gazowego we 
Lwowie następujące sprostowanie: 

„Nie jest prawdą, że gazowe oświetlenie we 
Lwowie jest niżej wszelkiej krytyki i że takowe 
się pogorszyło, Nie jest prawdą, aby na ulicach pa- 
nowały ciemności, jak w Kulikowie, Nie jest pra- 
wdą, że desauskie Towarzystwo gazowe dostarcza 
właścicielom sklepów, kawiaru i restauracyi tak li: 
chego światła, że nawet gazety przy niem przeczy- 
taċ nie raoźna; nie jest prawdą, że desauskie To- 
warzystwo dostarcza tego światła za drogie pienią- 
dze. Oświetlenie gazowe przeciwnie, jak poprzednio, 
tak i w ostatnich czasach, było zupełnie odpowiednie 
do kontraktu Towarzystwa zawartego z miastem, co 
sprawdzono przez magistrat. Wysokość ciśnienia wy- 
nosiła w swojem minimum 28 mm, podezas gdy — 
wedle kontraktu obowiązującego co do oświetlenia | 
miasta Wiednia -— minimum powinno wynosić 15 mm, 
a kontrakt z miastem Lwowem w tej mierze nie za- 
wiera żadnego postanowienia, 

„Co się zas tyczy ceny gazudla stron prywa- 
tnych, to obecnie jest ona częściowo o 40 procent 
niższą od tej, którą Towarzystwo gazowe w myśl 
kontraktu z miastem Lwowem pobierać jest upo- 
ważnione." 

łrzypisek redakcyi, Na to sprostowanie tyle 
tylko powiedzieć możemy, że nie mając w lokalu 
redukcyjnym oświetlenia gazowego, nie możemy też 
z własnego doświadczenia sprawdzić, czy ono jest 
obecnie gorsz , aniżeli dawniej było, i czy odpowiada 
warunkom umowy zawartej przad kilkudziesięciu luty | 
między przedsiębiorstwem gazowem a miastem, Za- 
rzuty nasze vperliśmy jednak na zażaleniach osób 
bardzo wiarogodnych, jak np. właściciela hotelu Im- 
perial p. Jaaowicza, hotelu Victoria p. Volsego, wła- 
ściciela kawiarni przy ulicy Akademickiej p. Schnei- 
dra i wieln innych. A nadto z własnego doświad- 
czenia sprawdziliśmy, iż publiczność w restauracyach 
i kawiarniach skarżyła się, że przy tak lichem o- 
świetleniu czytać niepodobna, zwłaszcza przed ósmą 
wieczorem, gdyż dopiero o tej godzinie, gdy w skle- 
pach światła pogaszą, w kawiarniach i rest.uracyach 
cokolwiek się rozjaśnia. 

Szerzycisle pornografii. Na polecenie wiedeń- 
skiego sądu krajowego aresztowano w Wiedniu fo- 
tografa Karola Hoffmana i oddano w ręce sprawie- 
dliwości za to, że produkował na wielką skalę i 
rozpowszechniał pornograficzne obrazki. Hoffmau żył 
z tego bardzo dostatnio. Dzienniki wiedeńskie, do- 
nosząc o tem, robią uwagę, że w Wiedniu i innych 
miaavzch austryackich odbywają się właśnie docho- | 
dzenia karne przeciw wielu fotegrafom i handlarzom | 
fotografii, podejrzanym o prowadzenie takiego same- 
go handlu, 

Wpiyw prądu cie:trycznego aa rury wodo- | 
ciągowe i gazowe Prąd elektryczny o natężeniu | 
500 wolt, biegnący po drucia przesiągnięrym po nad 
ulicą, a następnie przechodzący xa pomucą draga, 
umieszczonego na dachu wagoru, do motorów, po- 
ruszejących kuła, ma podług tecryi wracać do sta- 
cyi centralnej po szynach ściśle z sobą połączonych. 
Tymczasem tak nie jest w rzeczywistości, albowiera 
80 do 40 pre. prądu uchodzi z szyn do ziemi, 
Szezególniej podezus deszczu ubytek ten jest do- 


i 


tkliwy. Dażąc w kieruaku najmuiejszego oporu, kuj 


dobrym przewodnikom elektryczności, jakiemi są 
rmetale, elcktryczność promieniująca z szyn prze- 
chodzi ng rury wodociągowe i gazowe i działa na 


nie z taką siłą rozkładową (elecuolisis), ża po kilku | grota 12055, 4% 
budowany szeregiem dwupiętrowych kamienic w prze- | latach rury rozsypują się po prostu za uderzeniem węgierska złota 11995, 47”, węgierska 


łopaty. 

Boston był pierwszam miastem, które zrobiło 
to odkrycie i zmusiło Towarzystwo tramwajowe do 
polubownego załatwienia sprawy. Obecnis miasto 


| 


oświetlenie elektryczne za pomocą dużych lamp, za- | Omaha wytoczyło istniejącemu tam Towarzystwu 
wieszonych w połowie szerokości ulicy, bruk z ko- | kolei ulicznych 4Omaha-Street Railway Company) 
stek betonowych, jakich się u nag używa tylko do j proces o 250.000 dolarów odszkodowania za znisz- 


PRZEGLĄD z dnia 23 Listopada 1895. 


Prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu zakazuje ; konserwatywniej usposobiony, przyjął ten projekt j dzić rury wodociągowe tak, aby do nich elektry- t 
z rezerwą, pocieszając się nadzieją, że może i na | czność z szyn tramwajowych się nie dostawała. 


r Zə statystyki kolejowej. Na kongresie kole- 
Jjowym w Londynie jeden z jego członków, p. Ast, 
przedstawił interesujące tablice porównawcze szyb- 
kości pociągów w Europie. Dane te są następujące: 
W Austryi szybkość przeciętna na godzinę 67.2 km, 
we Włoszech 68, Holandyi 72, Belgii 72.5, Francyi 
81.9, Niemczech 82.5, Anglii 83.8. 
Długość ogólna szyn w Europie podniosła się 
| w 1894 roku z 238.562 km na 245.330 km, tj. o 

6168 km. Z tego przypada na Rosyę 1092 km, 
Austro-Węgry 898, Niemcy 735, Hiszpanię 712, 
Francyę 620, Szwecyę 452, Włochy 442, na Anglię 
361 km, 

_ Zmarli. Władysław Miziewicz, litograt, uczest- 
nik powstania r. 1863, umarł w Kołomyi, przeżyw- 
szy 50 lat. — Hilary Nusbaum, rabin izraelicki, 
autor „Historyi żydów“, ojciec profesora lwowskiego 


! „Peszt 22 listopada. Na wczorajszem posie- 
| dzeniu Sejmu minister Perczsl odpowiedział na 
interpelacyę p. Vesztera w sprawie sporu o Mor- 
skie Oko i oświadczył, że kwestya ta niebs- 
wem zostanie załatwiona, a jest uzasadniona 
nadzieja, iż załatwiona zostanie w sposób zu- 
pełnie zgodny z interesami Węgier. Delegaci 
austryackiego ministeryum oświadczyli delega- 
tom węgierskim, żs wprawdzie wytrwają na 
stanowisku zasadniczem, ale też uszanują sta- 
tus quo. > 

Zagrzeb 22 listopada. Arcyksiężna Blanka, 
małżonka urcyksięcia Leopolda Salwatora, po- 
wila wczoraj syna. Matka i dziecko mają się 
dobrze. 

Petersburg 22 listopada. Chrzest nowona- 
rodzonej wielkiej księżniczki Olgi odbędzie się 
w niedzielę, albo we wtorek w Carskiem Siole. 

Peszt 22 listopada. Dochody węgierskich 


aint wania. uniwersytetu Józefa Nusbauma, umarł w Warszawie j kas państwowych w czasie od 1. lipca do 30. 
wygral sprawę. Obaj sąsiedzi opuścili niewdzięczną | w 75 roka życia. Nieboszczyk wprowadził do syna- | września 1895 wynosiły 124,423.955 złr. w tym 


gogi warszawskiej polskie kazania. 
Star: powietrza. T. o 9 rano —19 R, w poł. 
jam 0? R. Bar. 773. Nieruchomy. Snieg. 


Amerykańskie uczucia i ich cena. Pewien 
dróżny opowiada, że miał następujący dyalog 
małem dzieckiem w Nowym Jorku, 

— Kochasz ty ojea ? 

— 0, bardzo! 

— I jakże to bardzo? 

— „Jak pięć dolarów. 

Dobrze! A matkę? 

O, matkę, to więcej niż siedm dolarów. 
Nowaczesny inserat. 
„Potrzebna jest pokojówka, 


KR 
Z 


umiejąca prać i 


samym zaś okresie roku ubiegłego wynosiły 
127,405.814 złr. Wydatki wynosiły w tym cza- 
sie 123,423 910 złr. w roku ubiegłym zaś w tym 
samym peryodzie wynosiły 120,599.250 złr. 

Peszt 22 listopada. Straszny pożar srożył 
się w miejscowości Jesztrab w komitacie Saro- 
skim. Spłonęło 204 domów i 50)» budynków 
gospodarskich. W płomieniach zginęło kilkoro 
ludzi i wiele bydła. Szkody olbrzymie. 

Rzym 22 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu oświadczył prezydent, że 
minister sprawiediiwości wręczył mu wszystkie 
akta procesu przeciw Giolitiriemu i towarzy- 
szom o kradzież dokumentów urzędowych. 

Giolitti oświadczył, że czuje się prawdzi- 


prasować. Chodzące boso lub W wielkich butach, wie szczęśliwym, iż ministeryum wręczyło te 
noszące kraciastą chustkę zamiast kapelusza i nie | akta, że gotów jest usprawiedliwić wszystkie 


|umiejące czytać będą miały pierwszeństwo“. 

Teatr. Dziś w piątek „Historya jakich wiele“, 
W sobotę 
„Honor“, komedya w 4 aktach Sudermana. W nie 
dzielę po południu „Oblężenie Lwowa“, dramat hi- 
storyczny w 5 aktach Brzozowskiego, wieczór „Hi- 
storya jakich wiele“. 


_ Korespondencya Redakcyi. WPanu W. w Wie- 
dniu. Nowelę „Agitator“ przeczytaliśmy i drukować 
będziemy, 


— na pork 


Literatura i Sztuka, 


„Wędrowiec" w ostatnin numerze z 16 listo- 
pada przynosi na czele „Głowę starca* Piotra Sta- 
chiewicza , nadto reprodukcye obrazu Eekardta 
„Wieczór koleżeński“ i obrazu Conincka „Uczestnik 
łowów*, oraz szereg portretów osób, będących na 
porządku dziennym w politycznym świecie. W tekście 
literackim drukują się dwie powieści i kilkanaście 
mniejszych rzeczy, „Pisma św.*, które wychodzi 
przy „Wędrowcu* ukazał się zeszyt 7. 

* * Henryk Siemiradzki, jak donoszą z Rzymu, 
ma na ukończeniu nowy obraz. Scena przedstawia 
wnętrze cyrku, w chwili kiedy Nero zeszedł do 
areny, aby się z bliska przypatrzeć męczennicy le- 
żącej na piasku, przywiązanej do byka powalonego 
na ziemi, Nerona otacza dwór i straź wojskowa, 
W głęti widać tłumy ludu przypatrującego się tym 
circons- s. 

* Jubileusz. W r. b. p. Edward Lubowski, znany 
komedyopisare i krytyk, obehodzić będzie 30-letni 
jubileusz pracy w zawodzie literaskim. 


a, z I U rj 
Uzęść ekonomiczna, 
Wiedeń 20 listopada. 
(Z.) Wczorajsze zaniepokojenie polityczne 
ustąpiło dzis, gdyż maprzeczone kategorycznie 
rozpuszczonej 4 Rzymu pogłosce, jakoby Rosya 
nie chciała przyłączyć się do wspólnej akcyi 
wobec Turcyl. Pomimo to jednak tendencya 
giełdy wcale się nie wzmocniła, lecz była w 
dalszym. ciągu chwiejną. Targ nasz bowiem jest 
obecnie tak osłabiony, że z własnej inicyatywy 
na bic zdobyć się nie może, a z giełdami nie- 
mieckiemi był dziś przerwany kontakt, gdyż 
były one zamknięte z powodu uroczystego 
święta protestanckiego. Do tego Berlin przygo- 
towuje się do zadania śmiertelnego ciosu wielu 
naszym spekulantora, Oto podobno zarząd giełdy 
berlińskiej zamierza udać się do zarząda giełdy 
wiedeńskiej z prośbą, ażeby tych spekulantów 
wiedeńskich, którzy operują także na giełdzie 
berlińskiej i na ultimo się. nie rozpłacą, ogło- 
szono także w Wiedniu za niewypłacalnych 
i wzbroniono im wstępu na giełdę. Ponieważ 
takich spekulantów jest u nas bardzo wielu, 
przety w razie spełnienia życzenia giełdy ber- 
lińskiaj, trzebaby chyba połowę tutejszych spe- 
kulantów wykluczyć z giełdy. Słabą już od sa- 
mego początku tendencyę naszego targu po- 
gorszała jeszcze bardziej ta okoliczność, że 
prywatni kapitaliści usunęli się zupełnie od 
gieldy 1 ustały na razie wszelkie zakupna na 
ich rachunek. 
Ostatnie notowania : 
Brodyty sasti. 370'75, węgierskie 431—, 
AnglobanEi 165—, Uniony 315—, Bankvereiny 
149.70, Länderbanki 24350, Ludwiki 218—, 
Czerniowieckie 289—, Elbethale 261/25, Renta 
apierowe 9950, srebrna 9960, austryacks. 
o austr, renta wal. kor. 10045, 
renta 
wal. kor. 9790, dukat 57U—, 20-frankówke 
9:59'/,, marki 11'/9, ruble 180. 
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| sleqgramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 22 listopada. Ambasador angielski 


' 


swoje czynności jako ministra i deputowanego 
i decyzyę pozostawia izbie. 

Akta te odesłano do biura prezydyalnego 
izby. 

Konstantynopol 22 listopada. Nadeszła tu 
depesza od waliiego z Adany, donosząca, że 
zabiegom Sabita-baszy udało się usmierzyć po- 
wstanie w tamtych stronach. We wsi Czek- 
mesermen ogłosili powstańcy uległość swą wla- 
dzom tureckim i odbyło się uroczyste pojedna- 
nie powaśnionych plemion. 

Na przedmieściu Stambułu Psamatia zna- 
łeziono rewolucyjne plakaty. Wyznaczono na- 
grodę za wykrycie tych, którzy je rozszerzają. 
; Ellischau 22 listopada. Stan hr. Taaffego 
jest coraz groźniejszy. Lekarze spodziewają się 
rychło zgonu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółks. 
Lwów —- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 21 listopada. Dr. W. Korn 
z Czerniowiec. J. Bernert z Wiednia, W. Biesiade- 
cki z Zarzyszcz. J. Kossecki z Tarnopola. D. Tar- 
nawski z Krakowa, J. Zawistowski z Denysowa. 
A, Majowid z Tarnopola. Dr. Krzyształowiez z Ha- 
licza, Kap. Wolgner ze Stanisławowa, Rotm, Fr. 
Cubasch z Tarnopola. 


KUTEL ŻURŻA. 
Lw —— Piko Msryacici, 

Przyjechali dnia 21 listopada. S. hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowa. A. Gorayski z Moderówki. K, 
Odrzywolski ze Schodnicy. A. Oborski z Hussowa. 
T. Sroczyński z Jasła. E. Scott z Ropienki. Dr. M. 
Fedorowicz z Kołomyi. ŒE. Fibich z Horkówki. L. 
Kriser z Wygody. H. Perkins ze Stryja. 
| O EE OOO EIC ZOO) 


ie „6. M. = 

3% MALOBLA LLG, 

inbrykie ia mie pochodzi sa fi8dakcy:, mie bierze tea 
mie sk nig ua niebie adnej uadpowiedzialności, 


Dr. Edmund Kowalski 


ordynuje w zakresie hydroterapii 
w godz. popoł. od 3-—5 w mieście, ul. Po- 
dlew skiego 5, przed pałud. od 9—10 w za- 
kładzie Kizelka. 
Z-kłai wodoleczniczy i pensyonat „Kiselka” otwar- 
ty całą zime. 


Wszech nauk lekarskich 
R sw, - ho: ra, a aoa YA u 
Ur. Älbin Pacdalewaki 
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanns, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara, i Qaspera 
w Bertinie i protesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, wsneryctnysh 
płciowych i narządu moczotoego. 
xtp W chorobach pecherzowych, szczególnie 
Opsrztor kemienig i nowotworów pęcherza, 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. oå 10—12 i od 3 5, 
Wyłącznie: da tabet sd 2—3. 


Specyalista w chorobach Żurądka, kiszek i wątroby 
Dr, Eug. Kozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ko- 


stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


Dr. Kazimierz Zgórski 
ordynuje w zakresie chorób wewnętrzuych i cha- 
rób dzieci od 5—5 popał. 
ulica Leona Sapiehy 25 (telefon 17) 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 


wykładania kurytarzy 1 przedsionków, u zbiegu 8 
odnóg pasażu klomb kwiatów z postumentem, Ba 
którym stanie jakaś grupa mitologiczna , Wresz68 
zupełne wykluczenie ruchu dorożkarskiego uczyniły 
z pasażu Hausmana już teraz najsympażyczniejszą 
część śródmieścia i 
przechadzek. Można sobie wyobrazić, ile przedsię- 
biorczości, pracy i EZ ło, ab, 
krótkim czasie wykupić od kilku wiaścicieli parcele 
budowlane, zabudować je i postawić na tak euro- 
pejskiej stopie. 


Dzieła tego dokonał sam jeden, tutejszy izrae- | miocie, W. Me Devit, 


lita p. Hausman, człowiek fizycznie niepokaźny, 
szczupły, małego wzrostu, ale obdarzony amer; kań- 
skim mprytem i niepospelirą wytrwałością O po- 
cCzątkach karyery majątkowej p. Hausmana, dziś 
bardzo zamożnego obywatela. opowiadano nam ory- 
ginalną anegdotę. Przed laty 20 p. Hausman miał 
na końcu ul. Janowskiej maleńką mleczarnię, urzą- 
dzoną w ten sposób, że posiadając 3 krowy, do- 
Starczał mleka do prywatnych pomieszkań. W tym 
samym domu mieściła się skromna restauracyjka 
Pewnego przedsiębiorcy, który dziś prowadzi zakład 
na obszerną skalę. Obu powodziło się bardzo licho 
l obaj też jednakowo narzekali na biedę. Nareszcie 
pewnego dnia Hausman odezwał się do swego to- 


czone rury wodociągowe, miasta zas: La Grange 
i Kankakee, w stanie Illinois i St.-Joseph, w stanie 
Missouri, układają się z Towarzyscwami tramwajo- 
wemi o pokrycie szkód analogicznych. 

Prof. Barret, elektrotechnik miasta Chicago, 


ulubiony punkt wieczornych | w rozmowie o tej sprawie z reporterem dzienniką 


The Chicago Chromele, powiada, że daleko taniej 


energii trzeba było, aby w tak | kosztowałoby miasto przebudowawie, na  własay 


koszt, istniejących już linii kole elektrycznych, niż 
naprawa rur zepsutych przez przyjęty dziś system 
tych kolei. Inny jeszcze specyalista w tym przed- 
inspektor urządzeń elektry- 
eznych filadelfijskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia, kończy temi słowy raport o powyżej wzmian 
kowanym systemie kolei elektrycznych, przedsta. 
wiony niedawno radzie Towarzystwa : 


| 
| 


ciągowe) jest bardzo podobne do działania rdzy, ale 
w daleko wyższym stopniu. Okres czasu potrzebny 
do zniszczenia rury rie może być ściśle ozmaczony, 
rok jednak wystarcza, by szkoda była widoczna. 
To samo będzie w Filadelfii, gdyż rury muszą uledz 
temu działaniu, narażając miasto na ogromne szkody 
ciągłych poprawek“, 


Wobec tych rezultatów stwierdzonych przez | Pasettiego i szefa sakcyi w ministeryum spraw Í 


uczonych elektrotechników, miasto nasze po zreali- 


Warzysza niedoli: „Wiesz pan co? Na tej ulicy nie i zowaniu pożyczki, zaprowadzając woľlociągi, powinno a og y 
zrobimy interesu, wynośmy się stąd". Restaurator, uwzględnić to działanie elektryczności i poprowa- wczoraj między innymi hr. Hohenwarth. 


MATERYE najm 


odniejsze 


„Działanie to (elektryczności na rury wodo- | 


w Konstantynopolu Currie w przejeździe z Lon- 
; dynu do Konstantynopola zatrzymał się tutaj i 
konferował wezorej przed południem długo 
z ministrem spraw zagranicznych Giołuchow- 
skim. Następnie pomimo lekkiej niedyspozycyi 
był p. Currie na śniadaniu u tutejszego amba- 
sadora angielskiego Monsona. Na śniadania to 
otrzymali zaproszenie także ambasador niemie- 
cki hr. Eulenburg i ambasador turecki Ghalib 
basza. O godzinie 11 w nocy wyruszył p. Cur- 
rie w dalszą drogę do Konstantynopola. 

Wiedeń 22 Listopada. Prezydent izby br. 
|Chlumecky zawiadomił pisemnie wszystkich 
posłów o powziętych postanowieniach, ograni- 
czających rozdawnietwo kart wstępu na galerye 
parlamentu. 

Lubiana 22 listopada. Przy wczorajszych 
wyborach da Sejmu kraińskiego z kuryi gmin 
wiejskich wybrano samych kandydatów kon- 
serwatywnej partyi słoweńskiej. 

Wiedeń 22 listopada. Cesarzowa przyjmo- 
wała wczoraj na audyencyi ambasadorów rosyj- 
skieg> i hiszpańskiego wraz z ich małżonkami, 
prezesa gabinetu hr. Badeniego, ambasadora br. 


zagranicznych hr. Szecsena 
Na ogólnych audyencyach u Cesarza był 


na suknie damskie, oraz Barchany, FE'lanele, Bie- 


zarząd 
Hotel Europejski 
(we Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszczyt połecić go względom wielce Szam 

P, T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 

staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 


Z wysokiem poważaniem 
Albert Szkowroń : Spółka 
właściciela Koteóż Europejsmtie, a. 

Pokoje od 80 ot. począwszy. 


Przy chorobach dziecięcych 
które tak czesto wymagają środków kwasy niszczą- 
cych polecają leka ze ze względu na łagodny skutek 

najodpowiedniejszy 


najczyniaza 

woda mineralna 

ZOZAWA ALKALICZNA 

zwłaszcza przy kwasach  żolądkowych,  szkrofłach, 


rhachitis, zawałkach itp. przy katarach oddechowego 
narzędu i kokluszu (Monohrafia radzcy dworu 46' 


À schnera o Giesshiibl Puchstein) (LV). 


liznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 


bieliznę poleca w wielkim wyborze 


| Z Berlina 


- = z 
M JONASZ 
dom bankowy i kaator wymiany 
„TER Lwowie, siie Jagisionsks 1 3. j 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa, 
losy i monety pa najustszym kursie dzieanym 
SP PROMESY TĘ 
do wszystizich ciągnisń. 


Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy wylosowaniu ż najmniejsza 
WJETANĄ. 
; Zlecenia z prowincyi wykonujs niezwłocznie bez 
doliczenia jariejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.090 złr. w. a. 


ówna BOA "= RTS 0 ALIAS A O 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
Rugust SgRaliuscarg | Syn 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety it p. 


+ 


5 ina połówk 
stemplem. 


1895. 


Główna wygrana 405.000 koron, 
a względnie połowa. 


W 


Promes 


na losy państwowe z r. 1864 po złe, 
tych losów po złr 3 wraz ze 


Ciągnienie 2 grudnia 


NE cad 


Lwów. dnia 22 ~ listopada, (Z. izby handlowej). 
Alcye za sztuka: Kolei gal Karola Lmdwika 300 

al. za. E. 215— ĉo 219—, Kolej L:wowsko-Czern-Jasstrz 
mo 200 zł w. x. 7:87,— do 293—. banka hypotuwrauzo w. 
209 zł ow. m tat- do Akc. gsrbarni w Rasio 
«ie po 200 zł. w. a. 200.— do 208.--. Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoku 250.— do 260.-—, 

Einsty zastawne za 100 Z; Banzu hijst. gale 
5 proc. los w 40 iar 5 proc. z 19 proc prem. 10970 da 
11640, 41 pół preco, los. w 50 lat. 109.— 100770 Benku 
kraj, 4 $ pór prez, los. w 51 ist. 10020 da 10,90 Lawsu 
kraj, 4 proc. dos, B7 la. 9750 do 982) Tow. kra. -ah 
ziam. 4 proc, (I amisysy N8— ào 9370 «proc oe 
w 41 i pół katxcia 07:40 du 78.10 4 wroc. lom, w 56 iat 
9740 do 88'10 
e Ea a, NAOEAZIAZZIY ZZ -o 

Wieden 21 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 36825, wągierskie kredyty 431.00, aa- 
globank 15875, bankvereln 14('—, unionbank 
310.00, lśnderbunk 235 —, staatsbanny 356.26, 
lombardy 97.50, slbetkale 257.25, akcye tyto- 
niowe 188,00, rima 245.00, alpiny 80.50, renta 
majowa 9930, węg. rantu złotą ——, austr. 
renta koroanu - .—, losy tureckie 51.50, węg. 
renta koronne 9900, marki 59.06, rable 129.75. 


BRaT e 


derbanki 245.—, 


U . 
bahnuy 35850, komb, (z kup.) 99.50, żelbstznia 
=-= Manta Pep ——, Bania wąg 4 ka: 

3 A" i 35 
mmm, Rants wyyiorsis giota Ż, me, A AM 


RETE = Rysa aa ia 
> Marzi —— Gors %azymatie, 


[nar ES a AAEE E S a AAEE O a AA e r a ia RCT 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem J] maja 1895 (czas środk.-europejski) 


Pociagi 
| 


2:00 


Do Lwowa przy- 


chodzą : 


pospieszne osobowe 


9 06 


9'06 
8:06 


5'10, 
8-40 


: 1:22 - 
Z Krakowa (Wrocławiu 
i Wiednia - o „| 1:22 
Z Warszawy , z . (AFRO 
Z Muszyny - Krynicy 
przeż Tarnów od 1 
czerwee do30 września 
Z Muszyny - Krynicy 
przez '‘l'arnów lub Rze- 
szów (od 45 czerwca 


2:00 


5-10 


do 15 września) . 5 
Z  Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Ter- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i Nad- 
braezia i 5 
Z Rawy przez Jarosław 
4 Mezó-Lubo reg, Pesztu, 
Miskolcza przez Prze- 
mye w ja4 < 
Z Chahówki przez Prze- 
myśl u adu" 4 
Z N. Zagórza p. Przem 
4 Chyrowa p. Przemyśl 
A Ławocznago, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Hrebenowa, od 10go 
lipca do Su-go Sierpnia 
Że Skolego i Stryja 
Z thgiowa i Stanisła- 
wowa przez Stryj 
Z bBnezawy, Husłatyna, 
Woronieuki, Peczeni- 
Żyna, Berhomethu, Czu* 
dyna, Radowiet, Kim’ 
po'ungu, Bukar. i Jass 
Z Suczawy, Qzortkowa, 
Woron., Kałuszu, Siob, 
TUNG., Bukaresztu Jass 
2 Suczawy, Radowiec, 
Berb. i Czudyna (kużu. 
poniedziałku), Sopowa 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolungu, 
Jass i Bukaresztu 
2 Sokaia i Jarosławia 
przez Rawę ruską. 
Z Bezit . . © 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dw Poadzamcza 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworz, główny 
Z krzuchowic od 12 ma- 
ja do 10 września 
Z Zamnej Wouy co świę- 
ta i niedzialiaż doodw, 


9:08 


2:00 


9:06 


Ie 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina . 
Warszawy a . . 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-go 
czerwca do 30 września 
Muse.-Kr, przez Tarnów 
Cnabówki przez Tarnów 
Muaz. Kr.pizez nZeszó yy 
Ohanónki przez Rzeuzócy 
Rozwadowa 1 Nadbrzezją 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezó- Laborcz [Pesztu 
Misk ] przez Przemyśl 
N, Zagórza przez Przem, 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkscza, 
Miskoleza, Pesz u 
Hrebenowa tyiko od 10 
hpca do 31 sierpnia . 
Skulegu i Bryja 
Ntanisławowa 1 Chyrowa 
przez Stryj « Avy 
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 
sztu Husiatyna, W oro- 
nienki, reczeniżyna, 
Berhometu. Czudyna, 


11 00 


2:60 
11-00] 4 


11-00] 4:55 
11-00 
11-00 
11:00 
11:06 


10-25 


6-45 

10:25 | 6-45 
10:25 
1015 | 6'45 


2:38 


3:00 
7:38 


7-38 


Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Slobody ruag., 
Crudyna i Berhomethu 
co poniedz,, Re dowiee 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Czertkowa,  Kałusza. 
Woronievki, Kimpzł 
Buczawy. Jasa. Bukar., 
Husiatyną, Kałusza,No- 
wosielicy Rądowiec . 
Sokala i Jar słąwis p.zez 
Rawę ruska , a a 
Bgłzca , 3 z 
P»odw.i Brodów z Podz. 
Podw i brodówz gł. dw. 
Brzuchowie od 12|5—10 
września w dni powsz, 
Brzuchowie cd 12 5—10,8 
w niedzielę i święta . 
Zimn. wody od 12/5 -- 10/9 


10:58 
zu 


1030 
f | 7:10 


10:14 | 10:44 
9.50 |1020 


3:10 LKUU 
1:56 | 5*46 


8'20 


2:26 


ł f 3:45 


Uwaga: godziny drukowane grubzmi lozbalti ozna- 
czają pura nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 

W biórzz informacyjnem c. k. austr. golei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych. okręśnych, duwołnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy. taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  istormacye w uprawach tary- 
towych i przewozowych. Czas środkuwo europejski różni 
się od czasu iwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ- 
' kowo europejski == godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 


MIKOŁAJ LUŚWIG 


Lwów, 


plac Moarjacii l cza G. 


40) 
MAFFIA 


POWLEŚĆ 
przez 
G. Le Faurea 
(Tlumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

— A moja przysięga, złożona Maffi L.. 
bronił się mąż. 

— Czyż cię ta przysięgu może * wiązać! — 
pogardliwie odparła Catarina. 

— (i ludzie zaufali mi. 

Ona rozśmiała się w głos. 

— Zaufali ci!.. Powtórz no raz jeszcze... 
Niech usłyszę, jak brzmią w twoich ustach te 
rycerskie uczucia. I ty masz skrupuły od- 
stąpić tej bandy łotrów -i bandytów, gdy sam 
codziennie okradasz i zabijasz ludzi uczciwych?! 

I wracając znowu do przedmiotu, który 
jej najbardziej leżał na sercu mówiła: 

— Zastanów się.. Jeżeli możesz mieć jakie 
skrupuły, to tylko odnośnie do pań Smither, 
które okazują ci tyle zautania,.a względem 
których od roku knujesz spiski czarniejsze od 
rabunku i morderstwa. 

I wzruszając ramionami, dodała, unosząc 
się znowu: 

— Bywają chwile, słowo honoru daję; iż 
zdajesz się brać na seryo swoją rolę świato- 
wego człowieka i mniemasz, że jesteś istotnie 
w skórze margrabiego Santa Capelli, - którego 
rycerskie uczucia wyznajesz*'z godną podziwu 
czelnością ! 

Luiggi słuchał w milezeniu z zaciśniętemi 
do krwi ustami, tłumiąc wściekłość, która 
wrzała w jego piersi. Lecz na ostatnie słowa, 
które rzuciła mu w twarz, jak obelgę, chłosta- 
jąc go niemi, niby rzemienną szpierutą, schwy- 


syknął, blady z gniewu: 

— Milez |... Rozumiesz ?.. Milcz!... 

Catarina, nieustraszona, podniosła głowę i 

cisnęła mu spojrzenie pełae wściekłości i pogardy: 

— Zamilknę — odparła dumnie — gdy wy- 
powiem ci wszystko, co mum na sercu. Jesteś 
bandytą, zbrodniarzem i złodziejem, jak wszyscy 
twoi spólnicy z Maffi. Nie pozwolę więc, abys 
kpii sobie ze mnie, dowodząc, że cię dręczą 
jakies niewczesne skrupuły. Marya Smither 
kusi cię więcej niż jej miliony; widzę to jasnoi 
czuję... Otóż nie poślubisz jej nigdy, wiarołomco! 

Zjadliwy i zagadkowy śmiech wykrzy- 
wil usta 'Włocha, który odparł: 

— To nie moja rzecz, lecz Maffi. 
co imi każą. 

Błysk radości rozjaśnii oczy młodej kobiety. 

— Czy naprawdę? 

— Rozumie się. Przecież tak ty, jak ja, je- 
steśmmy - w rękach towarzyszów i musimy ich 
słuchać. 

Catarima spuściła głowę pod groźbą za- 
wartą w tych słowach. Luiggi- pojedzie z nią 
wtedy tylko, gdy Maffa rozwiąże go z przy- 
sięgi, a znała ona nadto chciwość tych ban- 
dytów, aby przypuścić, że zrzekną się 7 obrowol- 
nie milionów; stanowiących posag najbogatszej 
dziedziczki w Luizyanie. 


— Gdybym jednak chciała — rzekła — prze- 
szkodziłabym ci ożenić się z nią. 
— A to jakim sposobem ? 

Za całą odpowiedź rozśmiała się złowrogo. 

Luiggi syknął przez zaciśnięte zęby: * 

— Sądzę przecież, że nie poszłabys wyznać 
paniom Smither, iż margrabia, di Santa Capełla 
jest jednym z pseudonimów Luiggiego z Merelli... 

— Dla czego nie? — odparła wyzywająco. 
— Gdyby. to miało zapobiedz mojemu nie- 
szczęściu... 

— Mówisz od rzeczy — rzekł dowódca Maffi, 


f Zrobię, 


cił ją gwałtownie za ramię, w które palce jego | wzruszając ramionami, — Gdybyś nawet wy- 
wpiły się, jak szpony rozjuszonego zwierza, il znała prawdę, osobiście nie nie zyskalabyś na 
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tem, gdybym został wtrącony do Pam 

— Powieszonoby cię — głucho odparła Ca- 
tarina. — Bodaj, czy nie byłoby lepiej... Cier- 
piałabym mniej może, myśląc o tobis, jako o 
umarłym, niż cierpię dzis, dręcząc się mojemi 
obawami i podejrzeniami. 

Luiggi uznał za konieczne uspokoić jej 
wzrastającą egzaltacyę ; wziął więc w obie swoje 
dłonie jej ręce zimne jak lód i szepnął głosem 
pełnym współczucia: 

— Jakże mi cię żal, moja Catarino.. — Mu- 
sisz się czuć bardzo nieszczęśliwą | 

Młoda kobieta tragicznym . ruchem odrzu- 
ciła w tył głowę. 

— Tak nieszczęśliwą — zawołała — że może 
zbiera cią ochota poprosić którego z twoich 
spólników z Maffi, aby przez litość skrócił 
moje cierpienia ! y 

A za chwilę skruszona, łkająca, rzuciła się 
na pierś męża, opasując go białemi ramionami 
i wołając wśród iez: 

— O! Luiggi.. Luiggi.. 
daje nam zazdrość |... 

On przesunął ręką po jej rudawo-złoci- 
stych włosach, jak płaszez królewski rozsypa- 
nych na ramione :eh, i pieszcząc ją, niby rozża- 
lone dziecko, rzekł: 

— Bo też co za myśli dziwne przychodzą ci 
do głowy! 

Wyrwała się z jago objęć i sztywna, wy- 
prężona, zawołała głosem suchym, przerywa- 
nym, w którym drgał niczem niepokonany 
upór: 

pos: Jestom zazdrosna, słyszysz?! Zazdrosna o 
tę Maryę.. Powinnabym była odgryźć 'sobie 
język, min podsunęłam ci tę kombinacyę mał- 
żeńską ! 

Luiggi łagodnie przyciągnął ją do siebie 
i Na" czułem spojrzeniem, szepnął na 
ucho: 

— Ależ, szalona główko, nie kocham nikogo, 
tylko ciebie jedną! Czyż nie widzisz tego... nie 


jakież katusze za- 


Steadtraüillersa 


gag” Poleca się handel win Ieadwilke 
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Wyborne wędliny 
bulion i ciasta domowe. 


Szenki sposobem francuskim SE IT 
głowizna zwijana i kiełbasa po 35 ct., 


bulion z drobiu dla chorych 

Y złr. bulion przedui Ima sorta 6 złr. Ilga 

sorta 4 złr, wszystko xa jeden klgr poleca 
Zarząd dworu Putiatycze 

PE Satoka Wisznia. 


ie WZÓW 
« |poleca wszelkie 


Weżne dla szkół i zakładów naukowych 


zaszczycony uznaniem wysokiej e. k. Rady szkolnej krajowej 


„Zakład przyrodniczy || 


F. M. Złotnickiego 
>- Ulica Jagiellońs!ea l. Z, 


NA naukowe przyrodnicze, preperata naturalne; 
modele, wizerunki, DISS Sz AE iat p. i 


Jedyne niemzkoaliwe są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu S- 
W. Niemojow «kiego, które Wszę- 
dzie nabyć można. 


Zygmunt August Popiel i 


R Spółka Lwów, pasaż 


prenotowanych, 


zł. 


Dla zawarcia AT 


jędwica w pęcherza po 1 20, ozory oldie 
po 90 ct, 

Arystokraci oficerowie, właściciele dóbr, Š 
urzędnicy, kupcy przemysłowcy, którzy sie 
bogato - ożenić chcą niechaj się z zaufa |y 

ZL aiem zwrócg do biura Globus Budapest| BĘ 
UesBeflgpasse %8 gdzie Eą 3.600 partyi 
a mianowicie 500 sierót, 
a majątkiem od 100.00u zł. do 8 milionów, 


Panie te są z Rosyi, Austryi, Wegier. 
Na niemieckie lsty z dołaczoną ÍS ct. 
marky na odpowiedź, odpoviada się zapa - 
wniając śoisłą dyskrecyę. 


gnant Angust Popa | 
Haussmana. | 


Dla konkurencyi wyłącznie z za- 
granicą, otwarto Zakład arty- 


Zumi i sprzedaż 


stycznych wyrobów blacharskich i 


metalowych, którego towar sam 

się reklamuje, wystarczy raz je- ||*e Lwowie położona, 
den zobsczyć Cenniki gratis i ||nabycia. 

franko: 4. postę restante Lwow, 


£ powodu zmiany w stosunkach ro 
dzinnych jest bardzo piękna kamienica 


Bliższych szczegółów udziela ki. | 


z wolnej reki do 


3-4 ER 


" Wiiim obszeraa do pptzediantau. 
Wiadomość w Biurze gazet Olszewskiego 


Sławne piwo bawarskie 


Spatenbrau 


wprost z beczki na szklanki i butelki 
Musiałowicz i Janik 


w” przez lekarzy polecone. TĘ" 


sprzedają. 


8 Maja i. 2. 


Medal 
srebrny 


Braci Wreońskich 


polecają po cenach najprzystępniejszycł 
trzony magazyn futer, tak gotowych jak też i skóry pojedyń- 
czo, oraz i materye na pokrycia futer w wielkim wyborze. 


ucho, rzekła: 
— Nie jesteś ze mną takim, jakim byłeś da- 
wniej. 


— Gdybyś wiedziała, ile kłopotów mam na 


zdradziło resztki niepokoju, którego zapewnie” 
nia męża nie zdołały rozprószyć. 

Lecz za chwilę kiwnęła głową i uśmiech- 
nęła się. 
- — Zresztą w ostateczności — rzekła — jeże” 
libyś nie dotrzymał warunków umowy, jeżeli, 
zabrawszy posag, nie wróciłbyś do mnie, zawsze ` 


=" TO 


głowie, pożałowałabyś mnie, zamiast potępiać — | mogłabym upomnieć się o ciebie legalnie, jako 


odparł. 

— Jeżeli tak, to posłucbaj ranie,.. 
my ztąd daleko.. daleko... 
ce świata, gdzie chcesz... 
go żyć i żyć dosiatnio. 

— Nie — odparł nieugięty. — Teraz, gdy 
dotknąłem ręką milionów smitherowskich, _zbu- 
dziła się we mnie żądza ich posiadania. Potem, 
ale-potem dopiero może opuszczę Maffię i gdzieś, 
w jakimś oddalonym kraju używać będę w Spo- 
koju tego złota, tak krwawo zapracowanego. 
Lecz widzisz, moja Catarino, marzyłem zawsze, 
aby cię otoczyć niepowszednim zbytkiem, któ- 
ryby tworzył ramę godną twojej piękności, 
któryby zmusił inne kobiety chylić przed tobą 
czoła, jak przed królową. Rozumiesz teraz, dla 
czego te bogactwa tak mnie kuszą i nęcą, dla 
czego nie chcę ich z rąk wypuścić. To dla cie- 
bie, jedynie dla ciebie potrzebny mi jest posag 
Maryi Smither. 

Ukołysana słowami' męża, wypowiedzią- 
nemi ciepłym i drgającym głosem, Catarina 
ucznła ustępującą z jej serca całą zawiść. Wro- 
dzona zalotność kobieca i żądza zbytku, która 
dręczyła ją przez całą młodość, wzięła górę 
nad zazdrością. 

Wpatrywała się długo, badawczo w męża 
i ostatki jej podejrzeń stopniały w płomieniach 
jego oczu. 

— Jaki ty dobry jesteś, Luiggi... 
— szepnęła. 

— A teraz, czy uspokoilaś się już? — zapytał. 

Nie odpowiedńała nie na razie, tylko nie- 
zuaczne drgnięcie łukowato zakreślonych brwi 


Uciekaj- 
do Europy, na krań- 
Mamy przecież z cze- 


czujesz ?... 

Ona potrząsnęła głową; ułagodzona jednak 
dźwiękiem tych słów, który mile pieścił jej 
| jaki dobry! 


Magazyn futer 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5 
(naprzeciw kościoła katedralnego) 


Cenniki ma kie franko, 


Cas. i król. nadworna fa- wa "bryka powozów I uprzęży 


41. £.J. Stromenger 


i we Lwowie ul. Karola Ludwika l. 5 poleca na sezon zimowy 


kocy, derhy, pokrycia na nogi, dzwonki na konie i t. d. 


Na kai i. 24 Z ai 


_„łedyna niezawodna trucizna . 


ma myszy i sSzcznry 


we L w 


swój obficie zaopa- 


o mojego męża. Bo jeżeli się ożenisz ze Smi- 
;therówną, będziesz bigamem, mój Luiggi. 

| Odezuł ukrytą groźbę, zawartą w tych 
| słowach, lacz obrócił to w Żart. 

| — Zupelnie jak ty, Catarino, nazajutrz po 
wzięciu slubu ze mną. 

Słowa te wywołały snadź w pamięci mło- 
dej kobiety przykre wspomnienie, bo twarz jej 
ściągnęła się i chwilkę milczała ze spuszczoną 
głową i zaciśniętemi ustami. 

— W każdym razie nie możesz zarzucić mi 
że byłem twoim spólnikiem, bo przyznałaś mi 
się dopiero po ślubie — rzekł Luiggi. 

. — Ja cię tak kochaiam — szepnęła, podno- 
sząc głową — że chciałam żoną twoją zostać, 
aby prawnym węzłem być na zawsze połączo- 
ną z tobą. 

Luiggi westchnął głęboko, znużony tą mi- ` 
łosoią i ponawiającomi się wciąż scenami za- 
zdrości. 

— Zresztą — dodała Catarina po namyśle — 
on pewnie już dotąd nie żyje. Kazałam ścią- 
gnąć wszelkie możliwe informacye we Francji. 
Przepadł gdzieś bez wieści i nikt nie mógł na- 
trafić na jego ślady. 

— To nie nie zmienia postaci rzeczy, bo wy- 
P za mnie zawsze za życia twojego pierw- 
szego męża. 

— Eh! co tam!.. To są słowa na wiatr i 
pogróżki bez sensu. Zdobądźmy najprzód skar- 
by smitherowskie, a potem M: sa « € 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


E] 


owie 


wa 
złet 


- mea. |Doborowej jakości 


artykuły spożywcze ' 
pół klgr. smalcu 38 ct. 


n»n  łoniny 36 ct. 
bryndzy 32 cù 


3 


n n 

3 » powideł bośniackich 15 ct. 
h »  Śliwek bośniackich 16 et. 
5 „ miodu patoki 26 ct. 

9 »n_ maronów lö ct. 

jeden słoik kon'itur 50 et. 


jeden słoik miodu lipowego 25 ct. 
jedna cegiełka sera „Imperial“ 15 ct. 

Musztarda, masło” co potraw i dese- 
rowe. Na post: śledzie holenderskie, bi- 
kliagi, szproty, sardynki itp. 

WINA - naturalne, Koniak francuzki 
specqalny gatunek „Kurjer* od 8.59 bar- 
dzo dobry rum bremski i powszechnie za 
najlepszą uznaną herbate „Melange de 
Londca* pó! klg. 3 zł. i wszelkie inne to- 
wary jak najtaniej nabyć można w handlu 


Leonarda Soleckiego 


__ ulica Batorego l 2 we Lwowie, 


| Browar w Karwinia * | 


poleca swoje znakomite piwa Kar 

wińskie w fTaszksch i bacz- 
kuch, które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. . Fabliczności. 
Bpecyamy wWyYSzynk piwa Karwić- 


Z powodu zwiniecia han ilu zupełna 
wysprzedsł niżej cen iabrycznych towarów 
płóciennych, drobiazgów, ceraty, maszyn 


obok kawiarni Wiedeńskiej, 


Falte -meskie podbire wyborowymi 
lisami za 36 złr. oraz garnitur irakowy 


Fryder; ki BĘ Siemens 


do szycia ite. w Gee U Stanisława Bu za 10 złr. do sprzedania. rolna 1.5, z bra 
achaka, plac Halicki 1. na prawo ź er, w godzinach popo- 
Moszcz- zdrowotny caesen "= Tei nz (aku 
Ve =| Piece i kuchnie gazowe 


jabłecznik (Ciderwein) ze sadów = Poszukują zajęcia. = 
dr. Tarnawskiego w Smodnej pod =E 
Kossowem 50 klg. w cenie od 15| Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 
do zbzłr. za hklt., beczka zł. 2 50/U. zie e pae Mei ak ar 

ez a a 4b- 
i wyżej od hklt. Sprzedaż na miej- r Eira leśniczych, ry lay 
scu. Adres: Fedory Majdaniak, gurges auków i miusZyzisCÓw p- 
szafarz i sadownik Śmodna. Kossówitecomycn li tylko przeź byłych 


Konfitury chtebodawców. 


©aomom kawaler, z niższą szkołą 
rolniczą i praktyką, znajd zie umieszczenie 

i, kg. 86 ct. kamdyzowane <araz lab od Nowego roku 1696. Zgłosze- 

M kg. 50 ct. Susa obierany 1 kl. 

Builon 1 kg. 6 sł. Powidła 5 A 


nia mnie przyjęte będą bez wvdpowiedzi, 
Uupisy świadectw przyjmuje Zarząd go- 

Fano 1.40. szynki 1 kg, 85—75 ct. gó p. w miejscu, Rajtarowice via 

Bzynki westwalskie 1 kg. 1.40. Gospodar 

stwo domowe Latacz, poczia Latacz. |, 


Sambor 5 d 
Npólnika do c. k. uprzyw. od 15 lat fry- nracn, 


bez woni 


bez sadzy” 
bez popiołu 


bez węgli 
począwszy 0d złr. 45. 


Kominy zbyteczne. 


Cena gazu dla takich celów 
o 50% niższa. 


É TO, 


Panna uzdolniona w kriwieczyżnie 
z cniubnemi swiauesiwami, re 
L4 
we Lwowie istniejącego fabrycznego inte- Podzadicże, NE. 4 ia posady. we 
pn poszukuje się % kapitałem na razie ——— —— p 

od 3 do 6 tysięcy złr., które sukcesiwnie Wgarodmik fac mać poszukuje posa- 
trzebne i od których się ręczy za roczny |dy Jako kawaler, wykaże sl dobienu Kou 
ochód co najmniej 1.500 złr. Natychmia- duitami, może przyjąć miejsce zaraz lub 
stowe zapytania pod literą Z. 41 postejod Nowego roku. adres Bzymon zalu, 

restante Liwów 1-2 |ogroanik w Starowiescie, p Rzeszów. 


— Dwôch studentów Zdusme nauczycielki Poiki, Angielica 


Sxzład fabryczny: 


Adolf Lindenberger Lwów, Hotel Imperial. 


————0— z + 


Księgarnia naktadowa K. KOZŁOWSKIEGO w Poznaniu. (Dluga 8) 


wińskiega» z 1831 
z Francuską sźuk umieszczenia pruęz|POleca najnowsze wydawnictwa: Pamiętnik? generała J. Le L 
zniższych szkół gimnazyalnych, z dobregojbiuro n e p. Morawskiej, ul]; Cena % złr. Szarbcwyk poteki, Krótka popularna historya polska z piş 
domu, mogą dostać wygodne całe utrzyma. [Halicka 10. JEŻ 


knymi portretami królów i licznemi iłustracyawi. Spiewy histor. napisała M. Etisi- 
nie i rodzicielską opieke, we własnej rej ck EN E 


"ka Wiadomości bist. zebrał i ułożył Fr. Rawita Cena 1 złr. z opr. 1 złr, 
Iności Przemyślu na ulicy Swiętojan- 5 et. Wesoły Deklamator. Ułożył Zawłowa. Zbiór wierszy bumoryst , SAtyr, MORO 
slności w a i 

skiej l. 15 gdzie a także i ogrod i ep wory A prywatna z dłuższą 

praktyką szkolną, pragnie udzielać lekcyı 


logów, poezyi itd. Cena 60 ct, z opr. 75 ct, Piast i Kościuszko. Napisał W 5e- 
da” MRP ZE. leko o. ra. 
w zauresie szkoć ludowych we -awcwie 


ta rocznice upądku pelitycznego Polski, Jamek z Grzegorzewicz. (ena %3 Cie 
w WIND b | asd lub na prowincyi. woże udzielać także 


WUałowniczy opis Kolski. Drugie powiększone wydanie, ozdobione 160 
obrazkami, Cena % æłr , opr. zwycz. 2 zlr., w ozdob, 2 złr. 70 ct. 
początków g y na fortepianie. Elizsza wia- "e TE a a Na „Ez R 
WŁASNEGO domosć do L. 2536 Uenuralne Bióro Ogio- 
CHOWU 3-3 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białó litr am 
o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki| wygazusiim zZ wWyzZszsgo  sianuWika 


szen, Lwów, Kopernika it. 
z mę 2 liwy opłat. za wysłaniem 96 ceni, z Litwy poszukuje posady. Adres Ko 
3 


"A p í 
| Żródło dukóGii 

Benacykt Hurtl, właściciel dóbr, zamek|p; Czchów. 

Gefitsoh przy Gonobitz, >tyryi. 1 Bządzcy ; dóbr, zdolnego fachowca w Galicji 

Łuńwika W trerzbica tgo zauiadji administrator z powodu zwinięcia gospo 
gal. introligatorski ul. Batorego 82, od-|darstwa moge polecić jako „dotychczasowy łacze mea raty 
szeze gólniony złotym > medalem, poleca chlebodawia. łassawe Zgios4enia Biuro 
wszelkie wyroby introligatorskie wprawy|elohna Lwów pod „/a.ługa”. p na abecną porę nadeszły już wielkie 


książek. Tamy, aib 'my, dy pio |= RZE (WO — transporta dywanów, chodu ików, dywa- 
dresy tab = = porta dyw e , dy 
seak? pina droam | e teryjne = Miószkania i sulepy = = mów do jadalń i pokoi dziecięcych, 


ściennych, kościelcych i przed ołtarze, 


Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po- 
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach. 

Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- 
skich. aż ij tauie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń- 
skiego w u. 

* Codziennie otrzymujemy nowe przesyłki do różnycii 
działów naszego magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlafro- 
czki, kapelusze panig, i E, „płaszczyki, „sukienki Way 
5 i ubranią dla chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę- 
ep Ne w A Heie na Fiątkow- MARONY włoskie olbrzymie kawiezki, poltczochy, kalosze rosyjski , parasole od deszczu, arty- 

ska ul Pańska |. « Wszelkie towary korzenatg”w Raj Jkuły fatrzane ' jakoto : ' zarękawk”, kołnierze, czapeczki, koronki, 

Nauki bukalteryt podwójnej lepszej jak. 831 po najniższych ce jiii, woalki itd. 
aa OSO3NO za poroaum ieniem, ZBIO nac sh, poleca A wojskowym, państwowym, prywatnym urżędnikom oraz pp. 

Wi NN ' i „thain dóbr, duchownym t nauczycielom ułatwiamy zskupno 
f ysi dw zBażańb 


ROWO w k rsach specyalnych (dla Pal 
are naia kla zaprowadzająe spłaty częściowo. 

Cenniki gratis i franko. Listy i zamówienia upraszamy” 4dr:* 
I przerabia futra, na żądanie dochodzi do} LWÓW, ulica Halicka" l. 3 vis a vissować : Do zarządu wiedeńskiego mągazynu „Au Louvre“ 
domów. Rzeżnicka 1 A. 1 piętro, drzwi 9, Katedry, [wo Lwowie e pl. me iaia E R SA T 3. 


tra, informuje L. ©. Valtzó, Krakowska 7. 
Redaktor odpowiedzialny ; Wecław Masłowski, "Papier s fabryka Ozerlańskieh —————— mmm 


od najtańszych do , najozdobniejszyć h. Mono 
gramy metalowa Zon i emaliowane na składzie 


Najtańszy Skład papieru 


zd zeszytów szkolnych, tutek eygare 
Sa maai obeidosniel adnej ke MASLU dworskie maio słone topne 
1 = . 6 
Him 10 B tutek od 9o ct. i wyżej © W LDŁA. bosniackie przeciraue. 
przy odbiorze 5.000 wysyła się franko; OLL WIKI bosniackie nie dymione. 
bilety wizytowe i litografuwane 1uw|JĄ BŁKA deserowe, piękne, do- 
sztuk od l złr. i wyżej, .* tko] pre 1 ko 24 ot, 


prasowane od 45 ct. i wyzej polecają MIOD zdrówia, czysta patok: 


pingkad. miuów, Tesirainu 
5 dwa irontowe pokojt č 


- U KA 3 u. 


MASŁU d orskle deserowe. 


Jausnierka i krawczyni zdolna rob! 


akiego prowadzi Cafe Boztazrazi 
Mote? kuperiai zgu mnję (p. 
ej, S. Liandosberg ul. Pańska 
1.12.) 1 wszystkie inme więk- 
sze handie korzenně, 
Be orania Ta i główny skiał 
dla cyl i Bukowiny mieści sia 
ul. Sykstuska 5 ufirmy Lwow- 
ski ekepori wian i piwa w be- 
oxuiknre gon prosimy przezylać 
wmaclcie zamówienia. 
Z powanżniem 
Harrod browaru 


1. E. tr. Lariszi-Mónnieh 
w karwinie, 


żę wszystkie SE, w tym celu używane. Działa trująco tyik% na gry- 

| przes (glires) szczur, mysa, królik. Dla ludzi i zwierząt domowych jak pies, Koń 

drób i ¢. p. nieszkodii « a. Preparat mój jest w stanie suchym, s 'roszkowanym, 

nie podlega zepsnciu, zastósowanie jego proste, skutek zdamiewający, Wysyłki 

Ww puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—60 ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wie- 

cej, uskutecznia A za pobraniem, Skład i laborator, przetworów chemicznych 
Jana Michnika, magistra farmacyi w Bochni. 

Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 
1 kl, z opakowaniem 2 zł, 4 i pół kl zł. 7.50. 

Skład w Krakowie : Reim i Friedrich, J, Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap- 
teki: F. Gralewski, E. Helier, L. Msrcisiewicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniew- 
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A. Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
Debica FH. Zanderer, Dobczyce X. Mikucki, Gorlice Tarczyński drog., Kaaczuga H. 


Kabryczny skład 


Cenniki zratis. 


Instrumentów muzycznych, Aristony, Mo: 
nopany, Kalistony, Herofony, Helikony, 
Polyphony, Bympboniońy, poleca po ce: 
nach najtańszych magazyn pod firmą ; 
KRauczyńsiki i dberski < 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1: 7 filia ul. 


Tokarzewski, kwóć, L. Włudox | A. Hirujewarni, Medenicz H Kikiewicz, 
> z 6, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. 3 
nerwy, wzmacnis je bez wstrząśnień I bolu i skutkuje 
wa, wycofało Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Kor- 
pod adresem: Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Kor- 
BPCC" Halicka 1. 6. 


Niepołomice "M. Reihenbezg, Rawa ruska Groblewski, Skawius "8. Mroczkowski, So- 
kal H, Wohl, Sacha K. Czernicki, Tarnów J. Nieslołowski. Adler, M. Warąż K. 
Wejdz, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff, 
pe re czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy= c4 
wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada« 
nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
Zinta RE. AS PUL 
czynie wszelkie wyroby `w zakres tkuctwa wchodzące i zerwało 
wszelkie z nim handlowe stosunki. 
Ktoby z P. T. Publiczności życzył sobie nabyć prawdziwe płó- 
czynie, (poczte w miejscu). 
Dyrekcya Towarzystwa Tkaczy w Korczynie 
pod opieką św. Sylwestra 
W. * WRZE ARIA SEREK jou | 
Poinajmy i nabynejmy swoje wyroby 
Władysław Gonet w Korczynie 


pr nalazek lejowany na lat 15 doktorów 
8) jal powodzenia MARIE E frères fetar „r, 2 Ul. ie 'Arbre-1g 
pomocą Bandażu WE gn który ściąga 
Z Bazaru krajowego zostającego pod zarządem miasta Krako- 
tna korczyńskie, uprasza się zgłosić wprost do głównego składu 
Stowarzyszenie zarejestr. z poręką dwukrotnego udziału. 


2 lata gwarancyil 


Remont. niklowy zł. 8.65 
Sil 309,00 Goldr. „ 7,15 
„ dla pań „ 18.20 
h Spiral Brequé 15 ka. 18.20 
z 16 kam. I Chstom 
syst. Gläsbütte „ 17.05 
Goldyn tem. 8 kop. 6:60 
„ Strwały 8.60 
* Budzik kotwiczny 
a” jecący 
Regulator 1 dzienny 
werk także bijący 5.50 
Regulator 10 dzienny 
wała także bijący 8.25 
sth cenniki zegarów, regutatorów, łań- 


Koda męskie 


głatkie po lzi. 90 ct. 2 zł. 25 et. poleca medalem zasługi odznaczone ną wy- 


stawie krajowej we Lwowie swe wyrchy 


12 zł 75 et. z przodami plisowa- czysto lniane w najlepszej jakości 7 teg 


nemi 2 zł. 70 et, z przedami z płótno : b. trwałe w wielki 
wyb. 
francuskiej piki 2 zł $0 ct. Ko- grubych du najcieńszych web ki at 


szule głatkie”z przyszytem kołnie przescieradła bez szwu -wszelkiej szero- 
rzem i manszetami 2 zł. 85 ct, |K0$B+ kalesony itd. Ręczniki, chusteczki 
. Drelichy na liberye itp. wyroby po ce- 

Hotlański i Krzszkowski PERE Siaaywama 
j kówcczymae p. loco. Cenniki i prób- 
liczba 6,ki żądanych gatunków wysyły sie darmo 


kak i Dymy, ob F 
polecają grubsza. Dymy, obrusy i serwe 
Adres jedynie: Władystą w Genet 

W 


Lwów plac Maryacki 


b k h Po Francuskiego. i opiatnie. 4a dobroć wy. obów poręcza sie cuszków, budzików, towarów złotych i sre- 
obo U 


a coby się nie pudobało odmienia się lub 
ARE należytość, 


bnych aż do najlepszego gatunke gratis 
i franko. Nie odpowiadający towar zamie- 
Dism lub wsrtość Zwrucam. 
= Eug Kmarscker 

regencja 21. 


fabryka zegarów 
Vorarlberg, 


Pochodnie smolne' 


w trzech wielkościach Pierwsza elektrotechniczna firma po- 
POCHGDNIE NAFTOWE DO JAZDY | paes: w kołach technicznych i przemy- 


Latarn i e gosp odarsył e słowych dobrze wprowadzonych 


na oliwęj nafte Świece BI jentów 


Knoty "dv tychże 
Tylko komperenci z najlepszymi refo 


i i p. poleca 
Sipa zostaną uwzględnieui. Oferty pou 


Alojzy. Hübner „Elektrotechnik“ do ekspedycyi w rż 


Lwów, Rynek 24.  |Śchalek Wien I. 


"7 dukemi 08 W, Maniackiego, Zaraądca W, Hodak. 


| tukry deserowa znaromite * | 


odznaczone na wystawach. krajowych i 
zagranicznych złowwzni medalami, 
która już od dawna przez wybrednych 
gn jako najlepsze uznano zostały 
ól klgr 1.20 poleca codzień świeże 


- Henryk Treter- 


wiaściciel ¿parowej fabryki czekolady nl 
Kopernika 1. 8, obok apteki. 


nyam 


